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Broszura dra Kramarza.
Nietyle zapewne treść książki, ile raozej 

beawiako jej autora sprawiło, że „Komentarze 
do polityki oseskiej*1 — bo taki jest tytuł pu- 
blikacyi p. Kramarza — odrazu zdobyły roz­
głos w całej Prsedlitawii. Nic dziwnego, ie  
*ażdego zaciekawiło to, co o przyszłości pań- 
•twa myśli główny mówca klubu oceskiego, 
któremu Austrya aawdsiąoaa ruinę swego par­
lamentaryzmu i te wszystkie tradnośoi, te s*o- 
Winistyozne gorąoaki, s któremi ona beznadziej­
nie waloay. Nowych poglądów nie znajdziemy 
W rosprawie p. Kramarza, ohoóbyśmy ją stu- 
dyow&li oałą wieosność; zawiera ona tylko 
r*eozy znane z ozeskiej praktyki, z ozynów 
klubć ozeskiego; jednak przyznać musimy, ie  
te znane rzeozy nazwano tym razem po imie­
niu z otwartością, której dotąd unikał klub 
•ssaki W  tern istotna sasługa p- Kramarza.

Jest on iederalistą. Po oiteroprzymiotni- 
^Owej reformie prawa wyborozego wyobraża 
°b sobie Austryę jako państwo podzielone na 
°ztery grupy: na niemieckie kraje alpejskie, na 
kraje korony ozeskiej, do których zaliosa także 
®*ląsk, dalej na Galioyę z Bukowiną i wresz­
oie na kraje południowo-słowiańskie. Kaida z 
tych grup rządzi się zupełnie samoistnie, ma- 
1 0̂ namiestników odpowiedsialnyoh przed sej­
fam i. Wspólny parlament byłby tylko dla sta­
nowienia o sprawach militarnyoh, taryfowyoh, 
Walutowych, wreszoie dla ustaw handlowyoh i 
frsemystowyoh. Federalism p. Kramarza koń- 
,°*y się tam, gdsie się saosynają ekonomioane 
lnteresa Czechów i Niemców; na tym punkcie 
5^e dwa narody powinny wieoznie iso razem, 
walioya naprzykład, ohoćby ni# wiedzieć jak 
•rdzo była wyodrębniona, nie będzie miała 

ł*rawa skuteozniej popierać swego handlu i 
Prsemysłu, n ii na to pozwoli wspólny parla- 
*n«at razem ze wszystkismi wspólnetni instytu- 
?yami zapełnionemi urzędnikami niemieokimi 
R esk im i w takim stosunku, ie  na każdych 
pjiowięoiu Niemoów powinno być sześoin Cze­
ków, — i to, dodaje p. Kramarz, nie takioh 
j**«ohów, którzy właściwie są morawskimi 

tacami, umieiąoymi po czesku, leoz rzeoey- 
l  1̂ tyoh członków ozeskiego atronniotwa, nieja- 
0 delegatów jego do rządu oentralnego.

Taki federalizm jest oosywiście ekonomi- 
L*Oym centralizmem, utworzonym na wyłączną 
j * y *  pogodzonyoh ze sobą Niemców i Cze- 
j ów, a kraje, naleiąoe do dwóoh innyoh gruD 
•'leraoyjnyoh, otrsymają rolę eksploatowanych 

. °lonij. Prawo do takiego podziału krajów ko- 
Onuyoh na ekonomioznie wysysku ąoe i wy- 

v?*kiwans opiera się na obliczeniu, ie dsiś 
**l«nioy płaoą 64 92*/0 wszystkich podatków 
b^dstwowyoh, Csesi 22.07°/.t Polaoy 8.57 
S^ini 5.98°/., dłoweńoy 8.80%, Włosi 2 .86*/,, 
■[•Woi 1A3%, a Rumunii 062% - Kto więoej 

państwu, ten oozywiście lepszą musi mieć 
F°,*yoyę( aby zawsze mógł dawać. Leoz pomi­
ja ło  ju i to, ie  ów prooentowy stosunek nie 
j%,t dokładny, albowiem naprzykład Oalioya 

państwu znaczne kwoty niejako za pośre- 
jjyl°twem Niemoów i Czeohów, ponieważ pod- 
u*yoiuje swą konsumoyą ioh przemysłowe za­
wady, trzeba jeszcze zapytać jaka sprawiedli- 
4̂  wymaga, aby O-alioya nigdy nie mogła 
U* * 6 państwu więoej nii teraz, przez to, ie 
J^iast brać fabrykaty od Niemoów i Czeohów, 

r'1 nie mieć Bwoje ? 
i l  Ale i taki połowiczny federalizm, będąoy 
j5®b°miosnym centralizmem ozesko-niemieokim, 

dla pana Kramarza owem idealnem słoń- 
j 1 od którego bierze się oiepło i światło, ale 

•tórego nikt nie myśli się zbliżyć. Ideał

może sobie pozostać ideałem. To zaś, oo się 
konieoznie stać musi, p. Kramarz wyobraża so­
bie inaczej.

Powiada on: Po reformie prawa wybor- 
ozego niepowrotnie przepadnie hegemonia nie- 
mieoka, ta dziwna, nieusprawiedliwiona hege­
monia, która sprawia, ie  niemiecka mniejszość 
w państwie posiada większość w parl&menoie, 
rząd nawskróś niemieoki i wszystkie instycu- 
oye oentralne zupełnie niemieokie. Młody ozło- 
wisk nie Niemiec, jeżeli się dostanie do biur 
wiedeńskich, a jest wykształcony i dzielny, 
może awansować, dobić eię na wat wysokiego 
stanowiska, ale pod koniecznym warunkiem, ie 
eię oałkowioie przejmie ideami wiedeńskiej ko- 
teryi i pocznie patrzeć na świat tak, jak się 
on przedstawia z wysokośoi w ieiy św. Szcze­
pana. Tak być nie powinno. Urzędnioy w mi- 
nisteryaoh powinni być obywatelami swoich 
krajów i dla nich przedewszystkiem pracować, 
a byó członkami swych narodowy oh stronnictw, 
na nioh się opierać, ioh mocą wznosić się po 
szoseblaoh biurokratycznej drabiny.

To tardzo oryginalny pogląd na zadanie 
urzędników państwowych i na warnnki ich ka- 
ryery służbowej. Leoz dla kogo taoy urzędnioy 
mają pracować? P. Kramarz żąda, aby wszystr 
kie urzędy wiedeńskie były obsadzone w ten 
sposób, iżby na dziewięoiu Niemoów było sze­
ściu Czeohów. Tak złożona biurokraoya cen­
tralna będzie kierowała sprawami taryfowemi, 
walutowemi, handlowemi i przemysłowemi w 
oałem państwie, oczywiście na korzyść Niem­
ców i Czechów, ponieważ każdy urzędnik bę­
dzie się opierał o swe narodowe stronnictwo i 
jego siłą się wznosił po szoseblaoh biurokraty­
cznej drabiny. Zrobi coś pożytecznego dla in­
nego naredu, to naturalnie otrzyma dymisyę 
od swego narodowego stronniotwa. Słowem, 
reforma prawa wyborczego ma posłużyć Niem­
com i Czechom do ekonomicznego wyzyskiwa­
nia całego państwa.

To jest taka perspektywa, która Niemcom 
powinna się ogromnie podobać, — powiada p. 
Kramarz. Bo — ciągnie on dalej — po refor­
mie prawa wyborczego Niemoy nieuniknienie 
utracą swą hegemonię, zwolna się staną czynni­
kiem, przedstawiającym wartość jednej trzeoiej 
ozęśoi ogólnego zaludnienia; z eksploatatorów 
staną się eksploatowanymi. Wobeo tego, ozyż 
nie lepiej im pogodzić się z Czeohami i wspól­
nie z nimi zachować datyohczasową przewagę? 
Wszakże rozsądniej mieć wspólnika do intere­
su, jak o&łkiem nie mieć interesu,

Tu p. Kramarz wyłuszoza na jakich wa­
runkach może stanąć zgoda czesko-niemiecka. 
A  więo w krajaoh sudeokioh wewnętrzny język 
urzędowy ozeBki, przyozem jednak każdy Nie­
miec mógłby wnosić podania i otrzymywać 
odpowiedzi niemieokie. Czechy nie mogą byó 
podzielone na okręgi językowe, bo to doprowa­
dziłoby do rozdziału kraju- Berno, Ołomunieo 
i Budziejowioe muszą być przez Niemców od­
dane Czechom, bo wszystko jedno Niemcy się 
tam nie utrzymają. Oto wszystko. Spory naro­
dowościowo będą łatwo i zgodnie załatwiane 
w sejmach, które nabiorą wielkiego znaczenia, 
albowiem Niemcy, straoiwszy przewagę w oen- 
tralnym parl&menoie, nie będą mieli żadnego 
interesu w podtrzymywaniu tej instytuoyi.

P. Kramarz liozy na praktyczny zmysł 
Niemców, przewiduje wiąo, że oni przystaną na 
sgodę, a zatem i spółkę z Czeohami, — spółkę, 
dla której wszystkie inne kraje przedlitawskie 
byłyby czemś w rodzaju Konga. Dalekim ide­
ałem p. Kramarza — ideałem pozornym — jest 
federalizm, a ideałem bliskim i rzeczywistym— 
centralizm czesko-niemieoki. Taki piękny wi­
dok wyrywa z ust, p. Kramarza okrzyk:

— „Wprowadzenie głosowania powsze- 
ohnego otworzy przed Czeohami nowe. dalekie 
przestronne horyzonty! Nareszoie naród czeski 
będzie mógł stanowić o losaoh państwa w ta­
kim stopniu, jaki mu się należy stosownie 
do jego liozby, oywilizacyi i zamożnośoi!“

Tak, będzie to mógł robić tylko naród

oseski, naturalnie do spółki a niemieckim. O 
innyoh mówić nie warto. One mogą byó tra­
ktowane wedle pruskiego przepisu, jako „mniej­
szej wartości®.

Leoz, naszem zdaniem, mówca klubu cze 
skiego za prędko odsłonił swe karty. Któż 
dziś z tych „mniejszej wartości" narodów nie 
widzi ile warta słowiańskość Czechów i oo ona 
zgotuje tym narodom? Sądzimy, ie  broszura 
p. Kramarza nie powiększyła liczby zwolenni­
ków reformy wyborosej. Sądzimy nadto, że 
Austrya, zmieniona na tuen eksploatacyjny 
spółki osesko-niemieokiej, nie zazna upragnio­
nego spokoju, nie doprowadzi do ładu swych 
spraw państwowych, nie utrzyma się jako mo­
carstwo. P. Kramarz jest panslawistą, nasią­
kniętym niechęcią do Polaków. Wiadomo z je ­
go przetzłorooznego memoryału, podanego mi­
nistrowi Bułyginowi, że hołduje absolutyzmowi 
w Roiyi. Z  teraźniejszej jego broszury widać, 
że konsekwentnie jest dla Austryi centralistą 
pod warunkiem, że władzą i znaczeniem po­
dzielą się Niemoy z Czeohami.

Sprawa węgierska
W e wtorek po południu odbyła się w 

Burgu wiedeńskim narada pełnego gabinetu 
węgierskiego pod prezydencyą Cesarza. Rzadki 
to wypadek, że Monarcha nie pojechał do Pe­
sztu, aby tam, na zamku budzińskim, przewo­
dniczyć tej naradzie gabinetowej, l6cz wszyst- 
kioh ministrów powołał do Wiednia. Jest to 
jakby wskazówka, że Król nie ohoe zaglądać 
do kraju zawiohraonego przez koalioyę, która 
idąo po stopniach rewolucyjnych, doszła aż do 
negaoyi praw Korony; — wskazówka nieza­
wodnie przykra dla Węgrów, którzy nawykli 
do roli pieszozonego i bardzo kapryśnego dzie­
cka. Samo powołanie do Bnrgn wszystkich 
ministrów wskazuje, że szło o jakieś ważne 
•prawy, o któryoh są tylko domysły. Jedni u- 
trzymują, że Cesarz ohcial posłyszeć zdanie 
każdego ministra w kwesty i przyszłych wybo­
rów do sejmu. Wedle wyraźnego przepisu kon- 
stytuoyi, muszą one byó opublikowane najpó­
źniej 1 1  kwietnia. Otóż podobno nie ma zgo- 
dy między ministrami na konieczność opubłi- 

I kowania wyborów w terminie, określonym w 
j konstytncyi. Sam jen. Fejervary jest jakoby 
j przeciwnikiem wyborów, bo one nie mogą je- 
i szoze wypaść pomyślnie dla zwolenników ugo- 
j dy z r. 1867-ego, a Łyrilć znowu zawiohraą 

kraj, gdyż w peryodzie wyborczym musi byó 
dozwolona wszelka agitacya. Natomiast mini­
ster spraw wewnętrznych p. Kristoffy wrzeko- 
mo utrzymuje, że nierozpisanie wyborów w 
terminie dopiero byłoby zawieszeniem konsty- 
tuoyi, a jakby wprowadzeniem absolutyzmu, 
co sprawiłoby najgorsze wrażenie i miałoby 
fatalne skutki. Otóż więc Cesarz — jak utrzy­
mują — chciał poznać zapatrywanie każdego 
ministra w tej ważnej sprawie. Lecz jakież 
zdanie mogą mieć o tem tacy ministrowie, jak 
jenerał Pap, lub Hegedtls, którzy zaledwie 
przed paru tygodniami weezli do gabinetu? 
Nadto nie może przecież być, aby ministeryum 
Fejervary’ego dopiero teraz się zastanawiało 
nad pytaniem: ozy w kwietniu ogłosić wybo­
ry, ozy też je odroozyć aż do zupełnego uspo­
kojenia kraju? Kwestya ta z pewnośoią była 
rozstrzygnięta przed rozwiązaniem sejmu, przed 
ową pamiętną ohwilą, w której pułkownik Fa- 
britius przed honwędami odczytał w pustej 
sali sejmowej królewskie orędzie, rozwiązujące 
izbę poselską. Rząd już wówozas musiał wie­
dzieć, że paoyfikaoya kraju będzie wymagała 
najmniej pół roku.

Wedle innego domyrłu, naradzano się w 
Burgn. czy nie byłoby dobrze Oktrojowaó po­
wszechnego prawa wyborozego według projektu 
p. Kristoffy’ego Byłoby to możliwe, gdyby wo- 
góle chciano przeprowadzić wybory w kwie­
tniu. Ale byłoby hazardowaniem zupełnie zby- 
teoznem. Odroczenie wyborów po za termin, 
wskazany w konstytaoyi, to tylko niewykona­

nie jej postanowienia z powodów, które muszą 
być uznane za słuszne. Natomiast oktrojowanie 
innego systemu wyborozego, to już złamanie 
konstytncyi, — ozyn nieusprawiedliwiony ża­
dną potrzebą.

Dlatego owe domysły trzeba nważaó za 
bezpodstawne, za zmyślone przez prasę koali­
cyjną dla podrażnienia węgierskiego społeczeń­
stwa, które rzeczywiście się uspokaja i zaozyna 
widzieć manowce, na jakie kraj wsBedł wsku­
tek szalonych wybryków koalicyi. Brak pie­
niędzy we wszystkich municypiaoh i komita­
tach, a także w skarbie p&ństwowym, upadek 
kredytu, nieład w urzędach, wreszoie to, is  za­
miast rekrutów, któryoh poboru sejm nie uehwa 
lił, muszą słuśyć rezerwiści, ludzie familijni, 
oderwani od swych zajęć, — wszystko to za­
czynają Węgrzy uznawać za bardzo szkodliwe 
i potępiają koalioyę. Przerzuoić ich znowu na 
jej stronę byłoby nierozsądnie. Raczej więo na­
radzano się w Burgu nad królewskiem do na­
rodu orędziem, które powinno jeszcze bardziej 
uspokoić społeczeństwo co do nienaruszalności 
praw konstytucyjnych, a zarazem silnymi ar­
gumentami przekonać, że dobro narodu i kraju 
wymaga odroczenia wyborów najmniej do 
jesieni.

E  orespon deiieye.
Wiedeń 28 marca 

(Skład komisyi dla reformy wy bor esej. — Kom- 
binacye. — Dyskusya w klubie przemysłowym).

(y). Komisya dla reformy wyborczej, któ­
rej wyboru dokonano na wozorajszem posiedze­
niu Izby, składa się z 26 Niemców i 24 przed­
stawicieli nieniemieckich narodów, mianowioie 
21 Słowian, 2 Włochów i jednego Rumuna. 
Poszczególne stronniotwa reprezentowane są w 
niej w sposób następujący: Koło polskie ma 
7 przedstawicieli (Dzieduszyoki, Dawid Abra- 
hamowicz, dr. Bobrzyński, dr. Starzyński, X . 
Pastor, dr. Byk i dr. Gląbiński), niemieokie 
stronnictwo ludowe 6, klub młodoozeski 5, po 
oztereoh przedstawi cieli mają niemieckie stron- 
niotwo postępowe i związek południowo-sło- 
wiański (tj. Słoweńcy i Kroaci), po trzeoh: 
wiernokonstj tuoyjna wielka własność, katoli­
ckie oentrum i antysemici, po dwóch: konser­
watywna szlachta, wszeohniemieoka grupa 
Sohoenerera i klub włoski, po jednym zaś idą­
ca luzem grupa wszeohniemoów (t. z. Freiall- 
deutsohe), sooyaliiui ^ara Adlera), Rumuni, Rn- 
sini (p. Waailkę), radykałowie ozesoy, agraryu- 
sze czescy, niemieokie stronnictwo chłopskie, 
tudzież t. z w. dzioy (p. Wastiana).

Niektóre dzienniki dzielą ozłonków komi­
syi na trzy grupy, a mianowioię na bezwarun­
kowych zwolenników reformy wyborozej w kie­
runku zaprowadzenia powszechnego głosowania, 
na zwolenników warunkowych, tj. takioh, któ­
rzy ozynią swe głosowanie zależnem od speł­
nienia pewnyoh postulatów polit.yoznyoh i na­
rodowych, tudzież na bezwzględnych przeoi- 
wników całego przedłożenia rządowego o re­
formie wyborczej Do tej ostatniej grupy zali­
czają dzienniki 12  posłów, a mianowioie przed­
stawicieli Koła polskiego, z wyjątkiem pp. X. 
Pastora, dra Byka i (łłąbińakiego, reprezentan­
tów wiernokonstytucyjnej wielkiej własnośoi 
dra Baernreithera, dra Órabmayra i hr. Stiirgkha, 
sohoenereroweów pp. Iro i Steina, zastępców 
szlaohty feudalnej hr. Widmanua i barona Pa- 
risha, wreszoie ozeskiego agraryusra Zazworkę. 
Do drugiej grupy, warunkowych zwolenników 
reformy wyborczej, zaliozani są posłowie pol- 
soy dr. Byk, dr. Głąbiński, X . Pastor, dwaj 
przedsta wiciele niemieokiego stronnictwa postę­
powego pp. Pergelt i Demel, dwaj przedstawi­
ciele niemieckiego atronniotwa ludowego pp. 
Kaiser i Kienmann, reprezentant niemieokiego 
związku chłopskiego Pesohka, Włosi br, Mal- 
fatti i dr. Bartoli, Rumun dr. Onoiul i dwaj 
Słoweńcy dr. Ploj i dr. Plantau — ogółem 18 
posłów. Resata członków komisyi w liczbie 24 
zaliczana jest do bezwarunkowych zwolenników

powszechnego prawa głosowania. Kombin&cya 
ta nie daje jeduak najmniejszej podstawy do 
wysnuwania już dziś prognozy oo do tego, jaki 
los spotka przedłożenie rządowe w komisyi.

Bardzo zajmującą i pouoraiąoą dyskusyę 
na temat reformy wyborczej przeprowadzono 
na ostatniem zgromadzeniu tutejszego klubu 
przemysłowców, jednej z najpoważniejszych 
instytuoyi, skupiająoej w sobie znęconą część 
niemieokioh fabrykantów i przemysłowców. 
Obradom przewodniozył znany fabrykant czło­
nek Izby panów, Artur Krupp. W  dyekusyi 
wyłoniły się dwa prądy, z których jeden u -  
zwać można optymistycznym, a drugi pessymi- 
styoznym. Rzecznikiem pierwszego był znany 
parlamentarzysta dr. CK&ri. Zapatruje on się 
dość różowo na przyszłość, jaka nastanie po 
wprowadzeniu w Anstryi powszeohnego prawa 
głosowania. Obawy, że parlament zalany zo­
stanie socyalistami, są zdaniem dra Cbiarego 
nieuzasadnione, gdyż wedle jego ’ obliczeń so- 
oyaliści nie będą w stanie zdobyć więcej Dii 
82 do 38 mandatów Nadto oblicza on, że jak­
kolwiek kurye wyborcze zostaną zniesione i 
przemysłowcy utracą skutkiem tego swoją 
dzisiejszą bezpośrednią reprezentację 4b po- 
słów, wybieranyoh przez Izby handlowe, to je  
dnak stndynjąc rozdział nowych okręgów wy­
borczych doszedł on do konkluzyi, że w nowej 
Izbie będzie zasiadało przynajmniej 48 przed­
stawicieli interesów wielkiego przemysłu.

Dalsze studya doprowadziły Dra Chiare- 
go do konkluzyi, że w nowej Izbie zasiadać 
będzie 293 przedstawicieli interesów agrar- 
nyoh, a 162 nieagraryuszy, podczas gdy w 
dzisiejszej liczba agraryuszy wynosi 269,anie- 
sgraryuszy 156. Zgoła niepojętym wydaje się 
p. Chiaremu zarzut, że po wprowadzeniu w 
żyoie projektowanej reformy wyborczej, pozy- 
cya Niemców w państwie pogorszy się. Ona 
właśnie pogarszała się ustawicznie za rządów 
obecnego parlamentu kuryalnego, & zniesienie 
kury: może tylko powstrzymać dalsze oofanie 
się niemieokożoi. To pewna, że ozem diużej 
odwlekać się będzie reformę wyborczą, tem 
trudniej szem będzie stanowisko Niemoów.

Inni mówey nie podzielali optymizmu p. 
Chiarego i dawali wyraz poważnym obawom 
sfer przemysłowych z powodu projektowanej 
reformy. Centralny dyrektor fabryk witkowi- 
okioh Schuster powiedział otwarcie, że nie ma 
się oo łudzić, jakoby intereaa przemysłu w iic- 
wym parlamencie mogły znaleźć lepszą obronę, 
niż w dotyehozasowym. Przeoiwnie, nie ulega 
najmniejszej wątpliwośoi, że reprezentacya 
przemysłu będzie gorszą i słabszą. Ten sam 
pogląd wyraził także inżynier fabryczny GrO- 
ling, wskazując na to, że ludność jest już tak 
roaagitowana, a w szerokich magach tak pod­
niecona jest dążność szukania w każdym wy­
padku Domooy u państwa na koszt warstw 
produkująoyoh, że po wprowadzeniu powsze 
ohnego prawa głosowania dążność ta może do­
prowadzić do wprost nieobliozalnyoh konse- 
kwenoyi.

P. Fryderyk Suess dowodził, Le sprawa 
stoi dziś tak, iż żadna siła ludzka nie jest w 
stanie udaremnić reformy wyborozej. Można 
ją oo najwyżej odroozyć na rok lub na dwa 
lata, na ozem jednak Niemoy mogą wyjść żle, 
bo nikt nie jest w stanie zaręczyć, ozy i  wy­
borów, rozpisanych jeszcze na podstawie starej 
ordynaoyi, wyjdą w dzisiejszej sile. Dla prze­
mysłowców zaś najważniejszą rzeczą jeBt, ażeby 
zawozasu pomyśleli o silnej organizaoyi, bo 
bez niej oczywiście muszą ulegnąć w waloe z 
sooyalistami. Jakoż rezultatem tyoh obrad było 
postanowienie powołania do życia potężnej i 
żywotnej organizaoyi, obejmującej przedstawi­
cieli przemysłu.

Rada państwa.
Wiedeń. W dalszym oiągu wczorajszego 

posiedzenia zabrał głos hr. D z i e d u s z y o k i :  
Wiadomo jest Wysokiej Izbie, że zawsze wier-

tragedya w Glinianach
Legenda historyozna z XIV wiaku

n* .tarych aspurKałuih op*rt*
opowiedział 

Jmn OffińuM* K on trym ow io*.

(Ciąg dale»y )•
^  Postaram się o to, wasza exoelenoyo. 

w 2 nużony jestem już temi ciągłemi zaba 
ale za ioh pomooą, jak na uździe konia,

Ba sobą szlachtę do Węgier n» sejm. 
^ W ^ kże , inną drogą, udają się córki Kazi- 

• Ważne tam kwestye w Budzyniu de- 
będziemy.

•e wolno zapytać waszą ezoelenoyę, o
®?°iwie chodzi i eo będzie deoydowane na 

^  fcł*żdzie.
% 0 -°U4o bardzo rzeoay. Podatki, następ- 

^  tfonu j pewne zljenaoye niektóryoh ziem.
o pierwsze żądanie rozbić się mo*

S * . s*y*tko, jik  tylko zostaną wyrzeozone 
d 5 Podatek - poradlne; szlachta, któraby 

Jskk° zezwoliła, oburzy się i gotowa 
**rąbać pierwej, niż aatwierdzić po-

y ° W ę .
. \  - *kup uśmieohnął się i odrzekł: 
jfyliz ^d»ie to właśnie ostroga, która umie- 
(Jj- Porę użyta, przymusi ioh do sko-
Vh Po g ewMystkiem zaprojektujemy poda- 
3 kyu . groszy srebrnych z łanu, po korozy- 

owsa, tak od szlaohty, jak i od du-

b ijam y handel!

— 8 ądny dzień powstanie w kraju.
— Wiem o tem, ale to mnie nie przeraża; 

będziemy się mogli targować; damy do zrozu­
mienia, że opuśoimy znaoznie podatki, jeżeli 
przystaną na następstwo tronu jednej z oórek 
Ludwika. ^

— A  córki króla Kazimierza?
— Te uznane zostaną przez władze duchow­

ne za dzieci zrodzone z nieprawego związku i 
raz na zawsze usunięte od wseelkioh pretensji 
do tronu.

Xiądz Marciu znacząco pokiwał głową.
— Ta kwestya prawie już jest rozstrzygnię­

ta — mówił powoli kanclerz — i nie ona nas 
najwięoej zatrudnia; ale uznaliśmy na wspólnej 
radzie z królem i królową matką, że przyłącze­
nie do Polski starostwa spiskiego może przy­
nieść wielkie korzyśoi narodowi, bo prowinoya 
to ludna, bogata; ziemie zaś ruskie, które nio 
nam nie przynoszą, wystawione na oiągłe na­
pady dziczy, król Ludwik pragnie przyłąozyć 
do Węgier na wieozne czasy.

Sekretarz na te słowa podniósł się, wy­
prostował, i składając niski ukłon Zawiszy, 
rsek ł:

— Wasza exoelencya, obdarząiąo mnie zwo­
jem zaufaniem, tem samem upoważnia mnie do 
wypowiedzenia mojego zdania.

— Mów waszmośó śmiało, a jakiekolwiek 
ono będzie, nie poczytam wam tego za złe.

— A  więo jestem przekonany, że podobna 
zamiana ziem ruskich na starostwo Spiskie,
 ̂byłaby wielkiem pokrzywdzeniem Rzeozypo- 
l spolitej

nie jest. Oo nam te ziemie przynoszą ? Nio, 
oprócz kłopotów i strumieni krwi, które bez­
ustanni© w przyszłości przyjdzie przelewać, 
choąo się przy nioh utrzymać, raz dla uchro­
nienia ich od napadów Tatarów i Litwy, a 
drugi raz dla zasłonienia się od nioh samych; 
bo one, różniąc się od nas religią, językiem, 
zwyozajami, nigdy się dobrowolnie z nami nie 
zespolą; będzie to rana wieoznie otwarta! Toć 
i teraz nie były w naszem posiadaniu, bo nie­
mi władał Opolozyk, a lubo to człowiek uczci­
wy i dobry gospodarz, ale wódz żaden. On 
władał, a my obowiązani byliśmy go bronić i 
oiągłe mieć zatargi ze wschodnią i północną 
dziozą ludów, mieszkających u progow pań­
stwa, nie ubezpieczonych źadnemi geogrsfi- 
oznemi tamami, przeoiw ioh naporowi. Tamy 
te kiedyś zostałyby zerwane, a powódź zala­
łaby całą Polskę; jeżeli zaś prowineye te zo­
staną raz na zawsze przyłączone do Węgier, 
zwalimy tylko kłopot z głowy i oszozędzimy 
przelewu krwi polskiej swoim następcom. 
A  gdy daleko widzący król Ludwik zdecydo­
wany jest dołączyć do tyoh prowincyi nietyl- 
ko Wołoszczyznę ale i Halicz i wyjednać u 
Ojoa Świętego koronę królewską dlajejw ładz- 
cy, to wybudujemy sobie niezdobytą fortecę 
na wschodnich kresaoh, zabezpieczymy tyły, 
a wtenozas powinniśmy obraoaó nasze siły oy- 
wilizaoyjne na zachód: odebrać Pomorze i 
wszystkie porty Bałtyku otworzyć dla nasze­
go handlu. Przedewszystkiem powinniśmy 
zgnieść Krzyżaków, ten zarazek wzrastającej

państw; zagospodarować się na brzegach Bał­
tyku i uczynić z Polski p°tęgę niezwyoięioną. 
Kierując zaś nasze prądy żyoia na wsohód, 
błądzimy, bo wierz mi waszmośó, xięie Mar- 
oinie, państwo, które nie ma brzegów mor­
skich, pomimo swoich ohociażby największych 
zwyoięztw, zawsze będzie biedne i słabe.

— Bez zaprzeczenia daleko to sięgające pla­
ny, które mi raczy ukazywać Wasza Eksoe- 
lenoya i gayby mogły się zamienić w rzeczy­
wistość, z Polski stałaby się potęga pierwszo­
rzędna w Europie, ale na jakież to pierwej 
ryzyko potrzebaby się narazić, ile krwi prze­
lać, w&loząo z Zakonem Krzyżaokim i oałą 
potęgę Niemieo, które bezwątpienia znają wa­
żność położenia i które mają na swoje rozka­
zy pięć kroć większe od nas wojska i niewy­
czerpane skarby. Widoki te w perspektywie 
piękne, są bardzo niepewne, a stare nasze 
polskie przysłowie mówi: „lepszy grosz w gar­
ści, jak wróbel na dachu*.

— A jednak ten tylko kto myśl moją poj­
mie i pójdzie za nią, zapewni trwały byt kra­
jowi, który inaczej czekają straszne klęski. 
Plan ten jest zdecydowany, a ozas to pokaże, 
kto z nas jaśniej widział przyszłość i pewniej­
szemu krokami do niej dążył.

— Jeżeli tak, to i uwagi moje są zbyteozne, 
poważę się tylko jeszcze zapytać, kto ma za­
siąść na tronie utworzyć się mającego królestwa 
haliokiego ?

— C y t! — powiedział biskup, przykładając 
paleo do ust na znak milczenia — to jest ta-

potęgi niemieckiej na północy; rozwinąć prze- 1  jemnioa stanu i przed ozasem nie może być
— Tak się to zdaje na pozór, tak jednaki mysł, który stanowi prawdziwą podstawę | głośno wypowiedziana; tymczasem błyska się

koroną przed ooeami wojewody lubelskiego, 
a i Lasota myśli, że i do jego głowy nie żle 
pasowałaby korona. Są i inni, nikomu nie 
odbieramy nadziei, a w ostatniej ohwili, m o­
że nawet Zygmunt, książę Brandenburski, za­
wiedzie się na spodziewanych sukcesach.

— Dlaozegożby nie mógł herb Porajów po­
wiewać na baszcie tego sławnego grodu; dla- 
czegoby ten, kto jest dzisiaj Vice rexem Polski
i który umie władać tak obszernemi ziemia­
mi , nie miał zostać władzcą tak małego 
królestwa? — odrzekł pokornie schylając gło­
wę sekretarz xiądz Maroin. — Byłaby to praw­
dziwa ofiara ze strony waszej excelenoyi, uczy­
niona dla dobra narodu.

Zawisza przenikliwy wzrok utkwił w twa­
rzy mówiącego, jakby obciął nim sięgnąć do 
głębi duszy; ale twarz księdza Marcina zda­
wała się tak pełną prostoty, oko tak śmiało 
spoglądało na biskupa, że najmniejszej obłudy 
dopatrzeć się w niem nie można było ; zresztą 
on go wyciągnął z nioestwa, on otwierał przed 
nim drogę do wysokich godnośoi. Nie krępując 
się więo i nie odrzuoająo stanowczo propozycyi 
odpowiedział:

— Drogi Opatrznośoi są niezbadane. Ręka 
Boska która cię opiekuje losami tak pojedyń- 
ozyoh ludzi, jak i całych narodów, wskaże 
swojego wybrańca, a jeżeli spodoba się przed­
wiecznemu, żebym ja nim był, zgodzę się z po­
korą na jego wolę.

,  i
(Ciąg dalszy nastąpi).

I sprzedajemy wszystko za b ezcen ! Meble stylowe w najnowszych faso­
nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble gięte i żelazne. 
Ogromny wybór materyj i firanek, dywanów, stór, kap, kołder matera­

ców, tapet i t  p.
Spółka tapicerów lw owsk ich

Lwów, Jagie llońska 3.
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ni posostawal; imy easadom krajowego samo­
rządu, te od czasu uchwalenia konstytu&yi gru 
dniowej w duchu centralistycznym, oraz prze 
prowadzeni t jej w jeszcze bardziej oentralisty- 
oznyui kierunkn, korzystaliśmy z każdej spo­
sobności, aby nasza przekonania autonom.sty- 
zne podkreślać tak w Badzie państwa jak w 

Sejmie. Były ozasy, kiedy konatytuoya two 
rzyła się i kiedy parlament nie był jeszcze 
parlamentem kompletnym. W . wozas, równorzę­
dnie z innym krajami, sformułowaliśmy nasze 
żądania w znanej galoyjskiej rezolucyi jedynie 
dla naszego kraju Od ozasu jednak, kiedy par­
lament stał się parlamentem zupełnym, zawsze 
w nim zastępowaliśmy nasze stanowisko na 
gruncie autonomii dla rozmaitych krajów i 
królestw, wedłng naszego na i głębszego przeko­
nania. nie dla rozkawałkowania jedności państ­
wowej, lec* przeoiwnie, w oelu ustalenia jedno­
ści tego państwa; występowaliśmy za rozsze­
rzeniem autonomii, jako za środkiem uzdrowie­
nia parlamentu. Potakiwania).

Od chwili kiedy ostatni raz jąć się ohoie- 
lifmy rozstrzygającej akoyi, gdy ostatni raz 
UkładaLsmy adres, którego referentem — jak 
wiadomo — byłem ja, przekonanie nasze się 
nie zmieniło, muszę tylko oświadczyć, że istnie­
je pewna różnica między mną a innymi, któ­
rzy wspóln e głosowali nad tym adresem. Ja 
i moi towarzysze zawsze z cale powagą ko­
rzystaliśmy z Każdej sDOsobnośe ziedy można 
było podnieść ideę antonomii królestw i kra- 
j w w takiej mierze, jak to interesem państwa 
odpowiadało, podozas gdy inni tylko pour 
l’honneur du drapeau sprawę ooeonie poruszają, 
w ohv» 1 w której Izba stoi wobeo sprawy 
powszeennego głosowania, kiedy k-instytucja 
wogóle oparta ma być na nowych zasadach, 
kiedy jasnem jest, iż przy tak nawekróś oen 
tralistyoznej podstawie, jaką tworry ogólne 
prawo wyborcze, w przyszłości nie znajdzie 
cię więksześó dwu trzecich dla rozszerzenia an­
tonomii , i ini może tylko dla honoru ujęli się 
za autonomią, nie myśląo o tern na seryo. Kie­
dy parlament złożony był chorobą, wstrzymy­
waliśmy się i  podnoszeniem wszelkich spraw 
samorządu, ponieważ choć zawsze byliśmy 
przyjacółmi antonomii, nie ohoielfśmy narzn- 
caó nowych kwesty j, póki życie konstytu­
cyjne nie wejdzie na normalne tory, Obecnie 
rzeoz się ma inaczei Rząd sam narzuca twe 
styę koustytuoyi. (Potakiwania na ławach 
polskich).

A  jest naszem przekonaniem, że ieśli przy­
szły parlament faktyoznie ma być zdolny do 
pracy, to sprawy narodowośoiowe, najbardziej 
się do rozkładu przyozyniająoe, muszą być 
przeniesione do seimów Dalej jest naszem 
na:g?ębszem przekonaniem, że tylko przez to, 
iż tutaj o e będą mogły zapada', uchwały w 
kwestyach narodowościowych, ochroniona być 
może mniejszość skutecznie przed bolesnem 
pogwałcen.em i, że również przy wyborach nie- 
tylko jedynie szowinistyozne żywioły będą 
midły widoki dostania się tuta . 55 tego powo­
du powzięliśmy naszą uchwałę. Sposob, w ,ki 
wniosek co do zmiany konatytucyi został u- 
ozyniony, mógłby o’ ndzió powątpiewania i z 
pewnoso ą me pragniemy : boimy s;ę myśli 
nawet, :e przez ustawodawczą, zm<eniającą 
konstytnoyę akoyę, zwolennikom obcej dyna- 
styi w tern państwie miałoby się dopomóaz. 
(Oklaski na t&waoh polskiuh.) Daleka nam jest 
myśl ta, ale jak powiedziałem, jesteśmy prze­
konam, de właśnie tylko przez autonomiatyozne 
ukształtowanie powściągnąć można siły oen- 
tryfugalne w tem państwie. Nie pragn emy 
więc, jeśli oświadozy my się za nagłością wnio­
sków p. Steina i tow. Wolffa i tow., niczego 
innego, jak tylko zadokumentowania, że u- 
ważamy obecna chwilę za stosowną, aby pc 
ważnie, a n. ety Izo dla pozorn, przystąpić d> 
zupełnej rewityi konstytnoyi, aby przy wpro­
wadzeniu ogólnego prawa wyborczego, właśoi- 
wośoi królestw i krajów nie znikły zupełnie, 
aby ludy Austryi także w łonie takiego par­
lamentu miały uozuoie, że zapewniona im jest 
znpeicie oh narodowa właśowośó i posiada­
nie. (Żywe oklaski na ławach polskich.)

Tego pragniemy ty Lko. A  jeśli raz zostanie 
kwesty a konstytnoyi poroszoną, może byó dr. 
Kramarz przekonany, że jeżeli to raz osiągnie­
my (a pragniemy to osiągnąć, ponieważ powa­
żnie myślimy o dążeniaoh autonomicznych), 
wówczas starać się będziemy uzyskać na ko­
rzyść tałego państwa i wszystkich zamieszku­
jących j s ln lów autonomiczne ukształtowanie, 
które nietylko dla nas samych ale i dla in­
nych w koniecznej mierze musi byó t. upełnic- 
ne. (Oklaski na ławach polskioh). P. Kramarz 
może byó przekonany, że my nie mj ślimy in- 
teresów i praw innych ludów w Austryi zdra­
dzać, gdyż nam dobro państwa i słuszność spra­
wy zbyt leży na sercu. Tak samo spodziewam 
się — oo mów.ę, jestem przeaonany — że p. 
Kramarz i jego stronniotwo nie zdradzą spra­
wy niememieokioh Indów w Austryi, pozwala­
jąc, aby przy zaprowadzeni ! ogólnego prawa 
wyborozego jedynie Lizba głów, co do rozdzia­
łu mandatów na te ludy była decydującą. 
(Oklaski).

Poseł E l l e n b o g e n .  Każdo słowo, to 
intryga.

D z i e d n s z y o k i .  Gdybyśmy jednak 
mieli doświadczyć tego, — czego me spodzie­
wam się — że inn i antenom:' >zns stronniotwa 
w w iloe o autom nr ę teraz, Już przy tej spo­
sobność i, me m ałyby nas poprzeć caią powagą, 
gdybyśmy — ozego nie przypuszczam — zna­
leźli się w położeniu pewności, że mni zrLe- 
kają się ze swych dążeń do samorządu, wow- 
3ias tembardziej nie odstąpilibyśmy za żadną 
cenę od postu, atu rozszerzenia autonomii na­
szego kraju; musielibyśmy kwestyą tą tern 
bardziej się zająć, ponieważ upośledzenia na­
szego kraju w przedłożeniu rządowem o refor­
mie wyborczej wywołało w całym kraju roŁgo- 
ryczeaio, wzbudziło dążenia antonomistyozne i 
wigóle je wzmocniło; z całego kraju zasypy­
wani jesteśmy żądaniami w tym duohu przez 
korporacye, gminy, rady powiatowe i zgroma­
dzenia ludowe.

B r e i t e r : Rztuozne macherstwo !
D z i e d n s z y o k i :  To właśnie pytanie, 

30 let sztnozne, o z y  maohersewo oanaBre cera, 
ozy głos Indu.

E 1 d e r s o h . Panowanie szlachty w ara- 
ju jest sztnozne

D z i s d u s z y o z i :  Tem więcej i ie mo­
żemy w tym wypadku odstąpić od domaga­
nia się autonomii dla nuszeg kraju. Przy- 
tem (a o tem mogę zapewnić pana prezyden­
ta ministrów) przedewszystkiem pam. tać b 
dziemy, by nic tak.jgo nie przyjąć, ooby mo­
gło jedność państwa naruszyć lub dążnośoi 
do rożka wałkowa *ia państwa wzmoonić. (Pota­
kiwania).

Naturalnie starannie badać będziemy fi­
nansowe warnnH i ozszerzema autonomii. Po­
wodem — powierzam — tego, dlaczego gło- 
aowaó będziemy za nagłością obeonyoh wnio­
sków jest to, ie  z całą powagą pragn;o- 
my, aby łącznie ze sprawą ordynaoyi wy­
borczej i sprawą autonomii, sprawa zmiany 
konstytnoyi zcstała zbadaną. ( E l l e n b o g e n :  
Sprawa stworzeria i końoa świata). Oświad­
czam ró wnooześnró, że leżeli podnosimy tc 
iunctim, nie oznacza to, abyśmy stawiali 
iunctim między wyodrębnieniem Galioyi a 
ordynaoyą wyborozą. Pożądamy samorządu 
dla pańetwa i dla W "tystkioh, a dopiero zmu­
szeni do tego, powrót imy na stanowisko je­
dnej pow inoyi. (Gromkie oklaski na ławaoh 
polski on).

P. W a s s i l k o  polem '10wał z wszech- 
niemoar , zarzucając im, że poruszyli w Izbie 
cały komoleks spraw lutonomii i poszuka!' 
sprzymierzeńców wśród Polaków. Przez wy­
odrębnienie Galioyi, ozły kraj, nietylko naród 
polski, ale nrliony Bnsinów, 200.000 Niem­
ców i żydowska ludność, a nawet i Bukowina, 
byłyby Wydane na łaskę kliki Akoya Pola­
ków ma na oelu oddanie despotycznej władzy 
nad polskim, żydowsk.m i ruskim narodem 
w Galioyi klioe szlaoheokiej i bezsilnym ich 
narzędziom w państwowej i eutonomioznej ad 
ministracyi.

P. hr S t tl r g k h oświadczył imieniem 
klnbn v:erno-konstytuoyjnej wielkiej tasnośoi, 
że nie przesądzając o stanowiska stronniotwa 
do meritum sprawy, głosować będzie za nagło­
ścią wniosku.

Generalny mówca przeoiw wnioskowi o 
wyodrębnienie Galioyi, młodoozeski poseł dr. 
S t r a n s k y  wywodził, ie  wnioski te mają 
jedynie za zadanie wbicie ’:linu pomięday 
stronniotwa słowiańskie w oelu udaremnienia 
reformy wyborozej. Następnie piseł Stransky
m ówił: „Mówca Kołi. polskiego w oświadcze­
niu swoiem umieść d bez adresu szereg bole- 
snyoh ukłóć, o któryob Bstenr przekonany, że 
były wymierzone przeoiw ko nam, ohooiaż myś­
my byli zawsze wierni zasadom autonomi i 
zawsze broniliśmy zasad autonomicznych Nie 
ohoę jednakże walczyć równą bronią, nie ohcę 
na wymówki odpowiadać wymówkami, zWasz- 
cza, że przed kilku jeszcze dniami ponownie z 
naszej strony oświadczono, że nam zależy na 
jak najściślejszej przyjaźni z Kołem polskiem, 
ale mając przemawiać imieniem klubu czeskie­
go, muszę oświadczyć, że pozostaniemy wier­
ni historycznej polityce n rodu ozeskiego, 
wierni jego tradyoyom i interesom, i sądzi­
my, iż wolno nam wypowiedzieć twierdzenie, 
że pojęoie polityki antonomioznej w Austryi, 
jest wziętem z ozeskiego słownika pobtyczne­
go. My nietylko jesteśmy wierm ii ei autono­
micznej, ale też dziś goto w; jesteśmy bronić ze 
wszystkich sił i z oałego przekonania każdego 
wniosku autonom oznego, jeżeli on tylko pro­
wadzi do rezultatu.

Ale właśnie dlatego, że myśl antonomii 
jest dla nas święta, platformy politycznej dla 
tak ważnej sprawy vu& przyjmiemy nigdy od 
pana SohÓnerera. (Żywe potakiwania wśród 
Ozeohów). Czyż istnieje stronnictwo, mniej przy- 
ohylne dla Słowian, a szczególnie dla Gzeohów 
i Polaków, od tego, które ten wniosek posta­
wiło ? (Żywe potakiwania wśród Gzeonów) 
Czyż Polaoy mogą pogodzić to ze swoim pun­
ktem honoru? Gzy jest możLwem, aoy Koło 
polskie po tem wszy»tkiem, czego tutaj doznał 
od owych panów jeden z najwierniejszych sy­
nów narodu polskiego, który był prezydentem 
ministrów, po tem, ozugo doznał nietylko hr. 
Badeni, ale całe Koło polski- i cały naród pol­
ski, po tych najpodlejszych i najnikczemniej­
szych atakaoh, jakioh tuta w Ifcbift i poza 
Izbą doznali polscy posłowie i ioh narodowość, 
poszło obeonie ranem z takiem stronnictwem ? 
Czy wtedy narodu polskiego nie nazywano na­
rodem królików? Gzy można taki wniosek z 
rąk tej w łaśni party i traktować poważnie? 
Czybyśmy rzeczywiście me złożyli dowodu, że 
lesteśmy „mniej wartośoiowi“ , jak Ło nas 
tutaj powiedziano, gdybyśmy przyjęli taki po­
darek Danaów? Wsze< hniemoom woale n 
chodzi ani o autonomie, ani o s modzidnoi 
Galieyi, ale o pozyoyę Niemców w narlamen- 
oie, a to, ażehi tntaj lepiej majoryzowaó re­
sztę Słowan. I do tego właśnie chcecie wy 
panować, ohoóby tylko formalnie się przyczy­
nić? Czy możliwem jest, ażeby Polaoy oświad­
czyli się za wnioskiem, poza którym kryje się 
taki system? O ooż choari mianowicie? 
Weaeohniemoy mówią, że o wyodrębnienie Ge- 
lioyi, a Polaoy wprawdzie powiadają, że ohodzi 
im o easadę antonomiozną, przyozem jednak 
dają do poznania, żo wyodrębn enie Galioyi 
byłoby im pożądanem.

Owóz pozwalam sobio wezwać wszystkioh 
posłów, członków rządn i reprezententów Gali­
oyi, ażeby z ręką na serou odpowiedzieli, ozy 
Galioya już dziś nie oieszy się w znaoznym 
stopniu odrębnością? Cieszymy się z tego jej 
wyodrębnień;a, ale też go zazdrościmy. Czyi 
Gal oya z Wiednia ,‘est rządzoną?

Poseł 8 t w i e r t n i  a:  Tak!
Dr. S t r a n s k y :  O, n ie ! Bardzo ohętnic 

zemieiiialibyśmy r ę z wami. Jeszcze raz je­
dnakże powtarzam, że z oałego seroa żyozymy 
Gaimy i, ażeby na drodze odrębnośoi coraz da­
lej postęDOwała. Życzymy, eby z Wiednia za­
przestano raz na zawsre mieszać uę w jej 
spiawy i ażeby uzyskała jes&ozę większą sa­
rn idzieiność, al< my mamy pirwo zazdrośo’ó 
jej, bo jeżeli ona nie ma dziś jeszoze zupełnej 
»utonomii, to już posiada ozęśó jej znbozną 
O y  w polskich okręgach >«, obcy ędz w<»? 
Gzy się obcych mianuje staroi te mi ? Gzy na­
miestnikiem Galioyi był kiedykolwiek Nie­
m iec? Ozy n- stanowisku naozelnem w W y­
dziale krajowym, wioeprezydenta dyrekoyi 
skarbowej, naczelnego dyrektora poozt i oel 
grafów i tu. itd , jak ram oi wszyscy dygtita 
rze się nazywają, Galioya miała riedy Niem­
ców ? Me.oie więc panowie w znacznej ozęśoii 
wyodri bn.enie, ohoó nie zupełne. A'e czy 
lepszego wyodrębnienia możecie się sponzie- 
wać t  ręki pana Sterna? (Potakiwania wśród 
Gzeohów).

P rzy  patrujemy się wi szym stosunkom, i 
widzimy, jak dobrze powodzi się %am pod 
względem narodowym w przeciwieństwie do 
nas, .ihooiaż my również esteśmy reprezenta- 
oyą narodową, ohooit* poó w*j ;lędem pracy 
powagi, historyoznyoh i lasłng około państwa 
z pewncśoią i ie stoimy poza wami. A jednak 
oo do praw narodowyoh itmmy po>a wami 
Jeżeli więc w takiej ohwifi, kiedy wniodiono 
reformę wyborczą, '% córt może nam choć w oaę- 
śoi przyjść z pomocą, posłowie z Galicy' 
oświadozają się za wnioskiem, rtóry ms za oel 
jedynie udaremnienie retormy, or,yż nas to, ja­

ko reprezentantów narodu ozeskiego, nie ma 
niepokoić? Jeszcze raz zwracam uwagę pa­
nów: Jeżeliby nawet ni“ padły owe wszystkie 
obelg: na Koło polskie, jeżeliby nawet nie ro 
zi grały się były wcale wydarzenia, o któryoh 
w1 pominąłem, to przecież nigdy hr. Dziedn- 
szyoki i Koło polskie nie powinni podać ręki 
Sohoenererowi i 8 teinowi. Proszę jednakże 
spojrzeć na sprawę taaże z innej strony: 
Wszakże tamci panowie reprezentują tu w Izbie 
idee państwowe, które nie mogą byó sympaty- 
ozn« dla was. Wystarczy przypomnieć mi tyl­
ko Wrześnię, owe niezatarte piętno hańby na 
honorze narodn niemieckiego i Świadectwo jego 
postępowania względem n .rodn Dolskiego, aby 
módz od was żądać, iżbyśoie nigdy polakiem i 
rękami w sprawie tak dalece ważnej nie uści­
snęli ręki aiemieokiaj. (Potakiwania i okliski 
wśród Gzeohów).

W  dslszym oiągu poseł Stransay polemi­
zował z hr Silya-Tarouoa i oświadczył, że sta­
nowisko szlachty ozesziej w tej sprawie jest 
wprort niepojętem, ohyba, że wstyaząo się ro­
bić obstrnkoyę przeoiw reformie wyborczej, 
choe ją w innej drodze udaremnić Ale to po­
stępowanie jest btęduem i szlachta czeska pc 
yinna go zanieohać

J«żeli hr. Dziednszyoki nie ohoe drażnić 
innych stronnictw słowiańskich, to powinien 
zwróoić uwagę, że jakiekolwiek są jego inten- 
cye, postępowanie Kol polał :iego musi wywrzeć 
efekt opuszczenia idei słowiańskiej v  chwili 
najważniejszego wspólnego interesu. (Żywe po- 
tfkiwania i oklapki wśród Gzeohów).

Wniosek ułożono z oałem wyrafinowaniem 
ażeby był kLaem, który ma Słowian rozdzielić 
— mówił poseł Stransicy, a zwrócony do Pola­
ków, tak kończył:

Jesteśmy zawsze gotowi, ohoó oo prawda 
nie w sprawie reformy wyborozej, bronić inte­
resów waszego narodu, nawzajem jednak żąda­
my od was, abyście ror ważyli, ozy maoie iść 
ra-.em ze stronnictwem, które nie stoi na grun­
cie jeduośoi państwowej, ale pracuje tylko na 
korzyść państwa sąsiedniego (tj. cesarstwa nie­
mieckiego), do którego, spodziewam się, ani 
wy, ai i większa własność oseska nie ohoieli- 
byśoie należeć

Apeluję do posłów polskich, do ioh hono­
ru, poozuoia sprawiedliwości, ażebyśoie rozwa­
żywszy tendenoyę stronniotwa, które postawiło 
”rn:'csek i to wszystko, oo ono uczyniło prze­
oiw wam w Izb i poza Izbą i jeżeli nczuje- 
oie, że jesteście w zgodzie z waszym honorem 
i sumieniem, uczynili, oo będzieoie nważać za 
etosowne. (Brawa i oklaski Ozeohów).

Mówca generalny za wnioskiem wszeoh- 
nienreo dr. 8  o h a 1 k do wodził, że prezyd snt 
ministrów ber. Gautsch w przemowie swojej 
zdezawuował monarchę, który w roku 1892 w 
orędziu do Sejmu galicyjskiego uznał wyodręb­
nienie Galioyi nietylko za możliwe, ale wprost 
za odpowiednie dla całego państwa. Mówoa 
przyznaje, że wniosek postawiono w związku 
z reformą wyborozą, a gwałtowną opozyoyę 
sooyalistów, wtględfiie posła Daszyńskiego, 
t»umaczy sobie tem, ża w wyodrębnionej Ga­
lioyi walka ze szlrohtą będzie trudniejszą. To 
jednakże nie obchodzi Niemców, którzy mnszą 
się bronić przed sr rody, zagrażającą im w re­
formie wyboiozej.

Przy sposobności faktyozr/oh eprostować 
zabrał głos poseł A b r a h a m o w i o z  i oświad­
czył: "Wy? ody p. Stransky’ego byłyby wdtię- 
oznem polem dla polemiki, kn ubolewaniu je ­
dnak memn muszę trąymwó się sam faktyczne­
go sprostowania. Prenes Kołu polskiego z naj­
większym naciskiem podniósł, że Koło polskie 
zawsze etało na stanowisku rozszerzenia samo­
rządu i rozwojt konstytnoyi w duchu rozsze­
rzenia antonomii, a sprawy tej nie trektowało 
tylko ze etanowiska potu \onneur du drapeau 
Ku memu jednakże zdziwienia poseł Stransky 
widział się spowodowanym nważać apel ten 
jako zwrócony przeoiw i iłodoozeohom. Qui 
a'exeute, 'occuse. Dzieduszyck, oświadozy! ja ­
sno i wyraźnie i z oałą stanowczośoią, że 
wnioski Sohoonerera i Wolffa jedynie zu po­
ruszenie sprawy rew izji obeonej konetytuoyi 
uw. ża, a przytem wyraźnie podniósł, że b gó­
ry wyklnoza junetim między dojściem dc sau- 
tku reformy wyborozej, a wyodrębnieniem Ga­
lic ji. Tego p. Stransky z umysłu, a może i 
nieumyślnie nie zrozumiał 1 cały czas polemi­
zował z Dzieduszyokim, iak gdyby Dzieduszy- 
oki złożył był oświadczenie, że Polacy przyj­
mują juuctim.

Wygłosił p, Stransky bardzo ładne słów 
aa, lecz dla nas piękne słowa nie wystarcz-,ją. 
Dla nas mają znaczenie czyny. (Okiaski. na 
ławaoh Dolskioh) Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby młodoozesi głosowali za wnioskami Stei­
na Wolfa, *la sprawa przyszł&by w komi­
sy! Dod obraav Jeżeli przeoiw tema głosujecie 
i przychodzicie z wnioskiem, o którym z gory 
jesteśoie przekonani, że w Izbie wtem brzmie­
niu, iak został wniesiony, będnro przegłosowa­
ny, wówczas może będą usprawiedliwione sło­
wa pour Vhonneur du drapeau.

Przystąpiono do głopowania najpierw nad 
wnioskiem śohónerera, Steina i to^.

W i l k  zażądał imiennego głosowania, 
leoz żądanie to nie zynkało dostatecznego po- 
paroia. W zwyozajnem głosowaniu oświadozyło 
się lb4 portów za, 136 przeoiw nagłośoi. "Wo 
beo brakn więc wymagane, większości */* na 
głość wniosku Schónerera, Stuica i tow. zo 
stała odrzucona. ,

Powstała burza nu ławaoh wsseohaiem- 
nów, którzy w ołali: „panter Betrug (Same 
osznstwc!).

Oklaski na ławach polskieyc stronnictwa 
Indowego i Bnsiuów-

W olf domaga się imiennego głosowania 
nad nagłośoią swego wniosku. W  imiennem 
głosov min oświadcza się 163 po łów za, 147 
przeciw nagłośoi, która zatem upadła z braku 
większosoi ’ /*• (Burzliwe okrzyki na ławach 
wseeohmemoów). "Wołania Abrug Gautsch 1

Izba przystępuje do obrad nad nagłośoią 
wniosku Herold* w sprawie reformy konsty- 
tuoyi.

H e r o l d  zabiera głos oelem uzasadnie­
nia nagłośoi i wskazuje, że konstytuoya z r 
1867 nie okazała się dobrą; domagał się świe 
żego nks stałtowania stosunków z uwzględnię- 
niem historyoznyoh praw Lrólestw irejów 
Koniecznem bęazie rózgi roiczsnii kompeten- 
oyi parlamenta i sejmów w tym kierunku, te  
enonomrozne i narodowościowe sprawy miały­
by być przydzielone sejmom. Sprawa narodo­
wego samorządu miałaby byó uregulowana 
w drodze rewizyi konstytnoyi. W  ten sposób 
zostałoby uregulowane ustawowo równoupra­
wnienie języków i narodowośo'

Spór niemieoko-c»£ski nie może być in i- 
ozej załatwiony, jak tylko przez ogłoszenie za­

sady równouprawnienia obu narodowości w dro­
dze ustawodawstwa krajowego. Obszernie przed­
stawiał mówoa potrzebę odpowiedzialności rzą­
dów krajowych wobec sejmów, wywodził, dla 
ozego Czosi nie żyozą sobie junetim między re­
formą wyborozą a rewizyą konstytnoyi. Pod­
ozas gdy młodoozes: są za obn postulatami, oi, 
oo domagają się junetim, są nietylko przeci­
wnymi reformie wyborozi ale także przeoi- 
wnymi rewizyi konstytnoyi.

Po przemowie Herolda posiednenis zc 
mknięto, następne w piątek.

Wiedeń. Po posiedzeniu Izby nkonstyto- 
wała się Komisya reformy wyborozej Zaga'ł po 
starszeństwie Abrahamowioa. Prezesem wybra­
no Mcroheta 27 głosami. Steiner otrzymał 17 
głosów. ZcstęDoami wybrano Ploja 1 Malfattde- 
go. Po dłuższej dyskusji zgodzono się, aby ko­
misy a odbywała w dniach, w których niema 
posiedzenis, Izby po dwa posiedzenia, z wyją­
tkiem poniedziałku i soboty. W inne dnie od­
bywać będzie komisja posiedzenia o godz. 6 
popołudniu.

Wiedeń. Zwróoono uwagę, że z Koła pol­
skiego usunęli cię od glosowania nad nagłośoią 
wniosków o wyodrębnienie G alnyi: r  Pastor, 
Grek, Rotter, Opydo, Potoczek, dr. Roszkowski 
Doboszyńbki, Szajer, Stw ertnia, z. Włazowsk. 
z. Żyguliński, Wojtyga, Bomba, Danielak i 
minister Piętak.

Nie byli w ogóle dziś w parlamenoie: 
Włodzimierz Gn ewos.-- i Rappcport.

Wiedeń. Wobeo rozmaityoh pogłosek, roz- 
powjzeohnianyoh z ozazyi głosowania nad 
wnioskami wyodrębni enia Galioyi, Pełniach 
Correspondent upoważniona jest przez prezesa 
Koła polskiego Dzieduszyokiogo do oświadoze- 
liii, że między Kołem polskiem a wszeohme- 
mieckim1 posłami w spraw’ s ioh wniosków nie 
byle żadnych rokowań, ani żadnych układów.

Poln. (Jorresp pisze : Nieobecność ministra 
Piętaka podczas głosowania nad wnioskami 
Sjhoenerera i Wolfa wyjaśniają w kieru;‘.oyol 
kołach polskich następująco: \bstynenoya dra 
Piętaka nie może by S uważaną jako zajęoie 
stanowiska za lub przeoiw wnioskom. Zaoho- 
wanie się ozłonka gabinoto w tym wypadku 
było z gó-y wytknięte, gdyż niemośliwem jest, 
aby ozyLny minister oddawał swe wotum w 
Izbie przeoiw r-ządoni.

Od z. Pastora, przywódcy centrum, otrzy­
muje Poln. Corr w sprawie zachowania się tej 
grupy podoeaŁ glosowania nad wnioskami na­
głymi o wyodrębnienie Galioyi następni ące 
oświadczenie: 1) sprawa wyodrębnienia Gali­
oyi jest zbyt poważną, aby mogła być traktowa­
na w formie nagłego wniosku. 2) Wnioski zo­
stały postawione przez posłów wjzeclmiemie- 
okioh, którzy są zdeklarowanymi wrogami na­
rodu polskiego. 3) Wnioski zostały przedłożone 
z n;enewiści ku Polakom i oelem utrzymana 
hegemonii Niemców. Z  tyoh przyczyn frakeya 
centrum nie brała udziału w głosowaniu nad 
tymi wnioskami. Frakoya centrum jednakże 
wszystkimi środkami dążyć będzie do pomno­
żenia liozbv maudatów Galioyi, użyje wszelkich 
środków, aby słu.zny stan posiadania został 
zapewniory.

:0& i o ozem pmzą,
btiennik Poenatiah, ni jpoważniejaze kon­

serwatywne polskie pismo pod zaborem pru 
skina, pisze w ostatnim nnmerze oo nasięprje: 

Z calem uznaniem podnieść musimy rmianę 
frontu w galicyjskim obozie konserwatywnym, któ­
ry % ab legacyą własnych ir terenów w chwili nie­
bezpieczeństwa stanął zgodnie i karnie pod sstan 
darem narodowym, jakkolwiek obecnie ten sztan 
der z konieczności dziejowe’ nosi barwę demokra­
tyczną. Pokazuje się, że na czele obozu konser- 
wrtywnego stoją nietylko ludzie sprytni, obraoho- 
wani, ale i ludzie charakteru i nieposzlakowanego 
patryotyzmn, W szał- obeonie o utrzymaniu kuryi 
i o nowstnym-Diu demokratyzacyi społeczeństw 
nic może być mowy, wszak konserwatyzmowi 
w dzisiejszej ewolucyi demokratyoznej w pierwszej 
chwili grozi zupełna klęska, mimo to jednak sta,ąo 
na zwalczałem dotąd stanowisku demokratyoznem, 
byle ratować zagrożone interesa narodowe, konser­
watyści rasługują na uznanie. Oby w chwil; prze­
łomu jak najmniej obó* ten wykazał nieprzejedna­
nych ultrasów, którzy zapoznawając sygnaturę dzie­
jową c-asów obecnych, stają się bezułyteoznymi, 
a tragicznymi częstokroć Don Quicliotami!

w

Dr. Jan Paygert opowiada w Rolniku wy- 
oieoskę swoją do Kroaoyi, dokąd się udał jako 
delegat- gal. Towarzystwa gospodarskiego ua 
walne zgromadzenie kreorfciege Towarzystwa 
gospodarskifgo. Onowie'1-' jego jestśeiśle faoho- 
wa i ząjmuifc ty] ko rolników, ale wstęp może 
zainteresować także szeroki ogół. Zaoytujemy 
więc tutaj ustęp następujący:

W 28 jod iinaoL jadąc bez przerwy dniem i 
nocą pociągiem pośpiesznym — opowie Ił p. Pay- 
gert — dojeżdżamy ze Lwowa do stolicy: Kroaoyi, 
Z agrzeb ia  (Agram-Zagreb). Siódmego lutego wie­
czorem; wmieście liczny zjazd rolmtów większych 
i mniejszych z prowincyi — Grand Hotel i Hotel 
d’Agram przepełnione; znajduję wreszcie pokój 
w trzecim z pierwszorzędnych hoteli Hotel Royal, 
stojącym przy liica, głównej arteryi Zagrzebia. 
Miasto liczy około 65.00C mieszkańców. Gdy je­
dnak od dworca kolei południowej (drugi iestawo- 
rzec państwowy) wjedciemy na Steuceltstnij trę 
(r między dwiema sp ółg łosk a  czyta się jak dr] 
ożyli na plac uniwersytecki, a stąd skręcimy 
w Il>cę i po pod Prerado>cicev trg dojadziemy na 
Zrinskiy trg (plac Ziinyi’egoj, jeden z najwięk­
szych placów, jakie widziałem w wielkich mia­
stach — mamy wrażenie, jakoby Zagizeb liczył 
nie 66, ale przynajmniej 166 1 >00 mieszkańców.

Hotele pierwszorzędne wszystkie są w ten 
sposób urządzone, że powozem wjeżdża się do środ­
ka przed lożę portyera i klatkę senodową. Miesz­
ka się w niob porządnie i nie drogo, tylko kuchnia 
licha zarówno w restauracyaoh iiotelowyoh, jak i 
w bardzo uczęszczanej, z komfortem ur sądzonej 
restauraoyi czeskiej. Wszędzie poda|ą lekkie, gdy 
lepsze oukolwiek słodkawc, woale smaozne wino 
krajowe.

Po tej małej dygresyi, uzasadnionej okoli- 
oznością, łt  były to pierwsze spostrzeżenia, poczy­
nione w Zagrzebiu po prsybyciu na miejsce, zwra­
cam się do raerzy powużniejszyoh.

Zjazd spowodowany Walnem Zgromadzeniem 
tutejszego T ow arzystw a  rolniczego H ro a tsk o  sla- 
vonskr' a o sp o d a rsk i’ TfrusaUeo, zapowiedzianem na 
8 luteyo, na które i ja właśnie jako delegat za. 
proszonego o. k Gal. Tow. Gosp. przybyłem.

Przyodziawszy się w kontrsz i delię udałem 
się na Spjucelirfntj trg (powozem, by me wywo 
ływać swą osobą zbiegowiska), przy którym w 
własnej, raczej w ’ lli niż kamienicy, mieszozą się 
binra i sala posiedzeń Tow. rolnicz. (również tnie 
sc tanie sekretarza).

W tej własnej sali posiedzeń odbywa Towa­
rzystwo swe Walne zebrania, co nie wydaje n ' 
się hardzi racyonalnem, ścisk bowiem panuje 
wieiki; (tym razem zgromadzonych było około 200 
delegatów) przytem niewygoda, bo oprócz honora- 
cyorów, którzy siedzą przy stole prezydyalnym, 
(a więc i goście,) wydział Towarzystwa (to co 
nasi Komitet) i biuro i oprócz tyoh, któriy wcze­
śniej przyszedłszy, znajdują miejsca przy długim 
stole pionowo ku prezydyaluemu zwróconym, 
wszyscy inni stoją. Nie aalzę. by u nas tani spo­
sób odbywania się zgromadzeń był mile widzia­
nym — zwlaszoza, że bufetu wcale niema — na 
szczęście palić woino.

Wejście moje na salę wywołało tylko zacie­
kawienie (z powodu stroju), ogół bowiem zgroma­
dzonych W/.iął mnie za reprezertanta Węgrów nie 
oieszących się tu wielką sympatyą. Dopiero gdy 
prezes Tow. hr. Mirosław Knlmer, którego pozna­
łem już przedtem w kanoelaryi biur- powitał we 
mnie reprezentanta polskich rolników, przyczem 
zaznaczył, że jestim w polskim stroju narodowym, 
wówczas odnwały się bardzo żywe i głośne okrzy­
ki Źivio, które ponowiły się ze zdwojoną energią 
i serdecznością, gdy wygłosiłem w języku polskim 
(pierwsze dwa zdania tylko wyDOwiedziałem po 
kro&cKu) powitanie imieniem naszego Tow. Gosp. 
Zaznaczyłem w niej potrzebę ściślejszego łączenia 
się z sobą wszystkich przedstawicieli ziemiaństwa 
z, względu na trudne położenie ekonomiczne roi- 
nictwi, potmebę zawiązywania bliższych stosunków 
między sobą wszystkich szozepów słowiańskich wo­
bec bardzo zagmatw mej sytuaoyi politycznej. Da­
łem wyraz sympatyi, jaką Polacy odozuwają dla 
Krc- tów choól y już dlatego, że jak my na północy 
tak oni na południa są wśróc. n&iodów słowiań­
skich pionierami cywilizacyi. a szermierzami rzym­
skiego katolicyzmu Szczególny aapał wjwcłalc 
gdy porównałem ideały kroackiego poety Prerado- 
vica z ideałami naszego Mickiewicza f  wspomnia­
łem o wdziąozności Polaków dla współczesnego poety 
Harambasicsa za przyswojenie literaturze kro ,ckio’ 
pr.wie wr.xj stkich dzieł Sienkiewioza.

Oprócz mnie zjawił się na zgromadzeniu de­
legat centralnego lowarzystwa rolniczego węgier­
skiego w Peszcie dr. Arkonyi, Tei. jednak przyj­
mowanym był zupełnie zimno. Towarzystwo rolni- 
c e kr kowskie, uprosiło na swego deiegatr pre­
zesa Towarzystwa kroaokiegc hr. Kulmera. — 
Burzliwe okrzyli „żivio“ , a nawet liczne głosy 
„Nieoh żyją Polacy“ powtórzyły się, gdy po paru 
godz nach salę pofedzeń opusncLałem — na co o- 
czywiście kłaniając się kołpakiem, odpowiedziałem 
okrzykiem: Niech ży; j  Kroaci 1

Z izby sądowej.
Lwów 29 marca 

(Zabicie tc aasie weseli ).
W  styoaniu b. r. wydawał za mąż gotpo- 

dara a Muszoaanioy Mikołaj Tur koć siostrę 
swojej żony. W  ozasie wesela rpaclł jednak 
w zły humor, zabrał nanrykantom instrumentu 
i zamknął je do komory, zaś tańoująoe pary 
wypędził z izby. Faroboy, podchmieleni iuś 
dobrze, zatreym. di się na podwórzu i tam za- 
ozęli się ba^ : / , a kiedy Turkoć i stamtąd 
oboiał ioh wypędzić, jeden z niob, Jan SLaroń, 
kołem wyrwanym z płotu uaerzył Turkom-1 
tak silnie w głowę, że w dwa dni później, 
wskutek pęknięcia ozaszki, zmarł.

W  ozasie rozprswy podsądny przyynał 
się, że powodowany ziośoią zaczaił się z oleiń 
za ohiłupą, a gdy Turkoć z izby wyszedł u- 
derzył; ge znienaokt, w głowę, że jednaa ni® 
ohoiaJ go zabić. Trybunał akaoał go na 1® 
miesięoy ciężkiego wiezienia..

Lwów 29 maroa.
(Młodociany tłodeiej.)

Były uoaen II kias”  sakoły realnej, czter­
nastoletni Kazimierz "Wijoiak, otrzymawszy tr 
roku zeszłym postęp niedontateoeny, uoieLł s 
aomu i wałęsając się po Lwowie, kradł n*
wszystkie rtrony, z jaką zaś skrupulatnością
do owy oh kradzieży się przygotowywał, dowo­
dni najlepiej znaleziony w jego notatniku „ka­
techizm* ułofony przez niego, składanej M  
z 12  artykułów ponozająoyoh dokładnie, co, 
gdzie i iak kraśó. B idzi więo "Wojoiak w tyi» 
„katechizmie*1 obodzió po domaob i zabierać 

luoze od drzwi, za pomocą któryoL można 
się później dostać do mieszkania, w stępow i 
do sulepóśsf i kupować bez pieniędzy, lub te» 
szek^ć w sklepach ojca i kraść co się da-
W  dało 7 ® ciągu podnosi Wójciak, że dobra®
jest wpr.daó do klas szkół gimnazyolnycŁ 1 
realnych podozas gimnastyki i rysunków, gdy 
uczniowie przechodzą do osobnych sal, i ą<' 
bieraó książki i t. pi, nic zawadzi równik 
wstąpić do któregoś z lekarzy i ze powiedz'»£ 
przybycie tata, a tymozusem brać oo się dal 
nie źle jest wstąpią do pierś zego lepszego mie­
szkania i pytać o kogoś, np. o p. „Rogoriń- 
skiego“ , a zastawszy same dzieci, posłać j® 
po cukierki, a tymczasem „buszować* po szń' 
flLdaoh i t. d.

Katechizmu s™ojegc trzymał aię Wójciak 
tak śoiśle, że wozorsj stanął przed krat karo1 
sądówemi oskaraony o popełnienie 28 kradzie­
ży, dokonanyoh tak sprytnie, że p o z a z d r o ś c ić  
mogliby mn nawet najwytrawniejsi złodBicj®- 
Kilks z nioh popełnionych na szkodę paru 1®* 
karzy i kupców, opisakśmy swego esasu, zara* 
po aresztowaniu Wójciaka.

Sąd skazał Wójoiatr, tylko na jeden mi®' 
siąo aresztu.

Łagodni, ta karo zrobiła wrażenie w aa' 
dytoryum.

K KONIKA.
Lwów 29 maroa.

„Znalezienie św. Kizyła*, oratoryum 
kst Nowowiejdkiego. wykonane będzie stanów®*0 
d 10 kwietnia w salaoh Filhi rmonii. Spruedah h’- 
letów na ten wieczór rozpoczęła się już dzisiaj * 
księgarni Gubrynowioza i Schmidta, Tamże jest 
nabycia i libretto w przekładzie Stanisława B ’*

Posłem do Raay państwa z ku-yi mi»i i
z okręgu wyborozego Tarnów - Bochnia, wyb"i \ 
został we wczorajszym uzupełniającym wybór* 
dr. Batmglia. Przebieg głosowania był noatę '11 
jąoy: w Tarnowie (na 191,7 uprawnionych) 
wało 931 wyborców, z liczby tej otrzymał di  
Battaglia 629 głosów, dr. Hofmokl 297, pns >V° 
kartek było 6 ; w Buohni głosowało Ż&8 wA>°̂  
cow, dr. Battaglia otrzymał 268 głosów, dr. P° 0 
mokl 206, 6 kartek było pustyoh. a uniewaśń*3 
14 głosow. — W całym okręgu głosowało *ft*e , 
1414 wyborców, z czego dr Battaglia otrzy*® 
887 głosów a dr. Hofmokl b08, 10 kartek hy
pustyoh. .

Odezwa. Na wieo, mający się odbyć *  Pflj, 
tek, 80 maroa, o godzinie 6-tej wieozorem rr *

A  ■ ■ ■ ■ I ■ ■ ■  * Mi rw  1  • i  1 Ai 1 , Poieoa od 115 lat istniejący najwięKSBy jkład kawy i herbaty.

DiStlllaire Francaise Counac Znakomity w smaku naturalny FrvdepyU Schubutt i  i SP
J  Cala bat. Zlr. 1 'fO  — pól bat. 90 et. — ćwierć but. 50 et, Lwów — Rynek 45 . " W



? B & E 0 l4 r  * <>■* 90 D U M  £<K)6. 8

SiUBaiyon Traneisik.i Jócef*. w celu wyrażenia 
gnania dla sasług i pełnej poświęcenia pracy p. 
®ofii Streałkowakiej, a potępienia podłych os*czer- 

szerzących wieśoi, nbPżająee Jej zakładom 
'“■'•kowym, wzywamy wszystkie dawne Jej u- 
°*enioe.

Koleżanki, nie mogaot przybyć na wiec, u- 
PrW«amy o zaznaczenie swej solidarności z nami 
^ jakikolwiek inny sposób. — Dr. Franciszka 
^ochaowna, SUnisława Słońska Btud. fil., Bogumiła 
^koówna stua. fil.
. Przyszły dyrektor teatru lwowskiego p.
ludwik Heller zaangażował jnż mnóstwo pierwszo- 
T,S'bycL sił W Warszawie i stwo-zy nam, jak się 

tak personal, jakiego jeszczt nie mieliśmy 
Lwowie. Zaangażował tedy panią Przyhyłko- 

^°tocką, Trenę Trapszównę, Frenkla, Wostrowskie- 
i Nowickiego. Następnie do opery panią Biel­

s i  doskonałego basa Bogackiego i p. Górskiego, 
,‘śremn powierzy reżyseryę naezei opery. Szczerze 

oieszymj, że p. Hellerowi ndało s:ę pozyskać 
8 Wszystkie siły i że spełnia się to, cośmy prze­

bywali, mianowicie, że teatr pod jego kierowni­
com bęazie w calem : naozenin pierwszorzędną 

S68»ą polską.
Koncert panny Natalii Loewenhoffówny, za­

siedziany na wtorek 8 kwietnia b. r. w tntejszej 
plłu-monii, bndzi wielkie zainteresowanie w ko- 

artystyoznycL naszego miasta z tego wzglę- 
Jb że pędzie to pierwszy we Lwowie występ tej 
warszawianki poza granicami kraju jnż głośnej 

Wysoko cenionej. Artystka ta oblała sobie Lwów 
** stałi siedzibę, gdyż chcąc spożytkować dla 

swą głęboką erndyoyę i do r.rańcowycb 
c posunięte wirtnozostwc — objęła w Ingty- 

8«ie muzycznym — jedynym o me Łodzi, i Lesze- 
“iiego—p.Niementowskiej— najwyższy kurz for- 

8pianowy i prowadzi go kn wielkiemu uzna- 
b  fachowych znawców i ogromnemn zadowole- 
b  uczni.

Zasięgnąwszy kilka dat, odnoszących się do 
1 tyoiorysn, pośpieszamy podzielić się z tem z na- 

8®ynt: ozytelnikami.
, Panna Natalia Loewenhoffówna pochodzi z pol- 
w*4 obywatelskiej rodziny z Królestwa nieopodal 

ars*awy. Jnż w 7 rokn życie odkryto w niej 
"Cdowne dziecko1', udd ma następnie do konser- 
ab>ryam w Warszawie, zwróciła tam na siebie 

**°*ególną a wagę mistrza Michałowskiego, który 
j *rywszy w nięi pierwszorzędny talent i zdolno 

nia szczędził pracy, ani ozusn nad ich rozwo- 
®Ił>. Pot/iodło mu się to w zupełności, a nawet 
p«s«ło jego oczekiwania. óah dalece cenił jo, ta- 

niech posłuży ze dowód ta drobna okoliczność, 
niejednokrotnie prosił ją o zastępstwo na kon- 

®Baoh, w których osobiście wskutek niedyspozyoyi 
**»łu brać nie mógł. 

j Po ukończeniu z wyszczególnieniem i jako 
'Ureatka konserwatorymr w Warszawie, ndała się 

Wiednia do Leszetyckiego, celem zapoznania 
JeK° głośną metodą. Wtedy to wystąpiła 

jj.ailkoma koncertami w Królestwie Polskiem i w 
*®tticzech, a krytyka tak nasza, jak i n.emiecka 
b iła  jej talent w snperlatywuob.

W jednej z tyoh rerenzyj czytamy: „Pannę
o* Loewenhoffównę słyszeliśmy wczoraj po raz 
j b i .  Odkąd npraw.amy niwę sprawozdawczą, nie 
dybaliśmy się jeszcze z talentem, któryby się roz 
;U f tal; szybko i bujnie, jak talent p. Loewen- 

01%8° jodnego rokj wyrobiła się na 
8̂tkę niemal skończoną. Talent to ] otężny, witl- 

4»k 011 największy ze wszystkioh, jakimi się 
*°ł* Michałowskiego dotyohczar pochwaliła.

»N;e nadaśywa siły, oboć tę posiada, nie u- 
4 ani jednego efektu, któryby zaszkodził du- 

ktą kompozyoyi. Nic dla popisu, wszystko dla 
' - Wykonywanego. — Teohnikę ma ogromną, 

i*k Wie elastyczne, jak stul hnrtowne, miękkie 
V , ®Wmit, wrażliwe jak mimoza, pieszczotliwe, 
oig ^mieniu pełne; dynamika barwna w kolory 

**>ny perliste, sprężyste staccata, tempera- 
^  artystyczny, polot poetyczny, uoznoiowość 
tą. bn ia  uzupełniają liozbę przymiotów świe- 

80 talentu p. Loewenhoffównj.“ 
q0(j ®dy do tego, oo powyżej przytoozyliśmy 
rąjby? ii p. Loewenhoffówna posiada gruntowną i 
to g erndyeyę, odpowiadającą wymaganiom — 
oi« *f i:° wszystkiego będziemy mieli prawo wy 
j6(e' wniosek i przekonanie, że artystka ta nie 
pi J8«cz# i nie ma wprawdzie pretensyi być 

8*‘> w Europie, ale że za pierwszorzędnymi 
t * śmiałym, pewnym i szybkim krokiem — 

l*le .iinych wyprzedza, 
frof ^KiODÓjstwo- Z Wiednia donoasą, że żona 
ą# b a  cameosnego uniwersytetu Beera, skaza­
li* . >a zbrodnię przeciw obyczajności na trzy 

więzienia, zastrzeliła Bię onegdaj w swo- 
oj ^°*udłośoi Vevey w Szwajcaryi. Beer uzyskał 

boczenie wej k iry do 29 b. m. i miał dziś 
Słą *0BP°eząć. Beerowa od dłuższego jnż czasn 
jo, rozdrażnioną, twierdziła, że mąż jej

winny i ż< wszystkiemu winien adwokat dr. 
r» który jej męża prześladuje. Wybierała się 

do Wiednia i odgrażała, że sastrzeli dr. 
aby pemścić się za swego męża. Rodzina 

taą ? jej su .egia Pri*d dwoma tygodniami usi- 
i8 odebrać sobie życie przez przeoięoie żył,

>a>Ĵ  'lrator ano. Onegdaj dokonała jednak swego 
*aru.

^or#*ny wyrok wykonany na święto-
- W Nawaryi w nocy z poniedrałkn na 

4«łg| sakradł sie do tamtejszego kościoła zło- 
1r’  łuszczony niedawno z więzienia lwowskiego, 

Uą,, odbywał karę zr okradzenie rrłaśnie tegj 
•'( j uośoiołn. Obudzona hałazem służba na ple-

l biegła się, a gdy złodziej poozął ucie-
4 .n 1  domowników strzelił i zabił złodzieja“ Ir*

zapragnęli przypatrzeć się ^bliska piekntmn cudo- j Parę rozdziałów omawianego przez nas d£:eła 
wi natury, kapitan zezwolił i statek zaczął się wyszło ego czasn w .Bnllftin polonaistf, jrkie 
zwolna przybliżać. Zachwycano się w spokoju lo- zas wrażenie wywarły one już wtedy na tych po- 
dowcem, odległym o kilkaset metrów, gdy nagle między Francuzami, co interesuję się poezj ą,niech 
przód okrętu zatrzeszczał, czosryt góry zachwiał się zaświadczą słowa znakomitego krytyka Edwarda 
i nagle przybliżył; okręt wysunął się trnobę na- Schnąć pisane w tej mierze do autora książki:
przód, drióbem do góry, stanął chw;zjnie w miej 
sen i przez chwilę chylił się na bok jakby do 
przewrotu, ale po chwili nspokoił się. Parowiec 
osiadł ns podwodnej podstawie góry lodowej. Po 
paru minutach t îła pod c żarem załamała się, 
statek opadł na dół, a potężna fala odrzuciła go 
w tył. Pełną j arą uciekała „Portiau od groźnego 
potwora podbiegunowego.

Częściej, rzecz prosta, wydarza się zetknięcie

,Pc k śdem % pańskich nor yoh stuayów o 
poetach romantycznych Polski nduraałt. mnie po- 
tąge tyoh poetów. Maje oni w sobie coś niepo­
miernego i prarie szalonego (forcenć). lecz posia­
dają zarazem głęboką oryginalność i porywającą 
wyobraźnię. Wszyscy są bardami, prorokami i wi- 
zyoner; mi Z nimi' czuję; się porwanym daleko od 
wieku maszyn, ku owej epoce, w której ludzkość 
było bliższą swej kolebki, ale w której wzrost jej

e)8ou.
J ó,7 lodowe. Ostatni nagły spadek tempe- 

^ salej Enrrpie środkowej i zachodniej 
.  Ql*ł meteorologowie znaczniejszemu niż zazwy- 
** łWowi wielkich mas lodu, które od bie- 

one8° P^dLonr falami kn południowi, 
j 8*yoko n ciepłyoh wodacb Golf Stroma 

V( zachodniej Norwegii, sprowadzają zimno
ą Hi| daleko w gląt kontynentu enropejskie-
. marzec obfituje więcej niż inne wio-
°dł| hapływ tyoh olbrzymich wysłańców strei

f°dowe. które n»zwać naletałrby raczej 
’ -tanowia w okresie wiosennym niebez-

l>^"«-8 burze."
0*8fi8fc 8tanow*4 w okresie wiosennym niebez 

w.°> znaczni* większe dla żeglugi, niż naj

Ł ^ . d o  100
Są to olbrzymia bryły, mierzące 

więcej metrów wysokiśoi, a> L 1 W1SC6-1 metrów wysokości, a
Jj®dą ^ jdometrów długości, wznoszące się ponad
 ̂ î | nrvr{afvnTt Aoinn

kr*1**̂  fal część jest tylko ułamkiem całości 
H tr aiŚ i* wyczaj pod wodą, jak( olbizy

a. tafia lodowa. n» którą wpaść może
i! ogór,*̂ '1110 dniej jeszose odległości od wfaści 

‘ Przekonał się o tern, cudownym pr

poeta bezpośredniej nutchnionym.
„Tom puński przywróci polskiej poezyi nale- 

śne stanowisko i należną poczytność. W tpię, czy 
najlepsi nasi krjtyey posiadają choćby cień wia­
domości o nich. Zint,ją ledwie nSzwiskn Mickiewi­
cza. O dziełach jego, o geninszn nic nie wiedzą. 
Książka więc Pańck i będzie na czasie dla wielu 
przyczyn*.

Książka 8arrizina obejmuj') pięć stndyów: 
o życiu Ademu Mickiewicza, o dziełach Mickiewi­
cza, o głównych celach romantyzmu polskiego, 
o Juliuszu Słowaokim i c Zygmuncie Krasińskim.

Temperatura dnia 26 marca o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi tacnodniej -j-2, we Lwo- 
wir -j-4, w Tarnopolu + 8, w Cztruiowcacł -f- 4, 
w; Wiedniu -(-2, w 8alcburgn 0, w Gri cu 0, 
w Pradze — 1, w Tryeeoie —j-B, w Abbaiy -f-4, 
w Raguzi# ~f- 6, w Budapessef -j-8, w Berli­
nie — 1, w Hamburgu -f-1, w Monachium — 8, 
w Zurychu —4, w Genewie —4 w Lngano 0, 
w Anglii -f-2, w Paryże — 1, w Biarritz -f-8, 
w Nizzy - f  8, w północnych Włoszech O, 
we Florencji -(-8, w Rzymie -|- 5, w Neapolu 
4- 6, w Palermo -f- 18, w Madrycie 4-8, w Sztok­
holmie — 8, w PeteruDCjgu — 8 , w Wilnie — 1 , 
w W trszzwia — 1, w Moskwie -(-8, w Kijowie 
- -̂8, w Odesaie -{-C, w Serajewie -f-1 , w Belgra­
dzie -(-6, w Bakarsczcie -j-7, w Sofii -(-8, w Kon­
stantynopolu -f 18, w Atenach -f-15 (Temperatura 
według Celsiusza)

Zmarli. W Rożniatowie Aleksander R o e - 

łncki, sekretarz sądowy, w 40 roku życia.
Stan powl« tran. T- o §  7. rasąp — 1 £, «  poi.

4 R. w cieniu, 14 na słońcu Bar. 768. 
Spada. Prześliczna pogoda.

Złoiliwie.
Zosiu. Wyobraź sobie, ciotka moja zapisała 

cały swój majątek fundacyj dla starych panien!..
Mania. A więc jednak pamiętała o tobie!
Na śmiartelnem łoiu.
Tri yjaciel. Więo t j  jest twó j  ostatnia wola?
MąA (pantofel). Tak, o zarazem i... pierwsza 
Doskonały orobie*?.

— Zobacz mężnlku, w którym kapeluszu mi le­
piej : w tym za 26, czy w tym za 40 ioron ?

— Zaraz, zobaczę w... kieszeni.

lą.? okoliczności bez nieszozęścia, paro
d. „Portia". W drodze z N. Fun-

8i« lo(j0 b Jorku zauważono w oddali niewielką 
która w promieniach słońca iskrzyła

d —  r  “H

statku z lodowcem w ciemnej nocy, gdy góra po- ! był potężniejszy, w której bohater był większym, 
snwa się po morzn znpełnie cicha i niewidoczna.
Tylko nagły spadek termometru może być w tych 
wypadkech ostrzeżeniem, choć na morzn podobne 
nagłe oziębienia powietrza mogą mieć także inne 
przyczyny. Istnieje też uboczne niebezpieczeństwo.
Jeśli statek na czas zauważy górę i opłynit ją 
w przyzwoitsi odległości, może na Łym nowym 
szlaku wpaść na drugą górę. Zdarza się bowiem, 
że na małej stosunkowo przestrzeni płynie obok 
siebie kilka olbrzymów. Przed para laty przyda­
rzyło się to francuskiemu parowcowi „Bordeaux“.
W pierwszych godzinach nocy zauważył on wyła­
niająca się nagle z mgły górę i pełną parą odsu­
nął się na bok; zaledwie statek oddalił się na pa- 
ręset metrów, zauważono drugą górę. Na ratunek 
nie było tym razem czasu: w tejże chwili okręt
zakołysał się gwałtownie, dał się słyszeć trzask 
od góry i od dołn, a na pokład posypała się la­
wina złomów lodowych, które grnbe blachy statkn 
gięły i cięły jak tektnrę. Podróżni obudzeni wy­
biegli w panice na pokład. Na szcsęście okięt 
był dobrze skonstrnowany i wzorowo obsługiwany, 
kabiny bezpieczeństwa były hermetycznie pozzmy 
kane i woda wdarła się tylko do przednich prze­
działów. Dzięki temn okręt nie poszedł na dno, ale 
nie ulegało wątpliwości, że o oealeniu go nie ma 
mowy. W  strasznem oozekiwanin mijały godziny 
nocne, a podróżni przepełniający statek zaozęli od­
chodzić od przytomności, niektórzy chcieli skakać 
do wody; wobec tego kajiiti.n myślał jnż o spu­
szczeniu na wodę łodzi ratunkowych — gdy nagle 
na nieustanne sygnały o pouoo usłyszano odpo­
wiedź. Stitek n ;ieis i „Elisabeth*, przepływający 
w pobliżu, pośl eszył z pomocą i zabrał na swój 
pokład wszystkich ludzi. Po godzinie „Bordeauc* 
poszedł na dnc.

Ucieozka przed górami lodowemi we dnie 
byłaby łatwą, gdyby one nie były zazwyczaj otoe sone 
tumanem gęstej mgły. Ciepłe powietrze, pod któ­
rego działaniem lodcwre topnieją, oziębia się ciągle 
do 10 stopnia Celsinsz i więcej, a powstcjaea 
part. zbije się w nieprzeniknioną chmurę. Komen­
dant statkn spostrzega ze swego mostka nagle na 
morzn ścianę mglistą, efli kilka gór płynie obok 
siebie, na kilka mil długą, nie może 7ytłómaczyć,
■hąd to zjawisko powstało. Zapuściwszy się w to 
morze mgły, kierować się mnsi statkiem ■ naj­
większą ostrożnością, gdyż w każdej obwili można 
stąd lub zowąd, być napadniętym przez lodowego 
potwora. Przed trzema laty statek emigrancki wło­
ski „TTmberto* wpadł w formalne stado lodowców, 
okryte płaszczem ciemnej mgły. Płynąc najpowol- 
niej, jat mógł, przez dwanaście godzin musiał wę­
żową lin'ą wyw ijaó się od nadpływających olbrzy­
mów. Naaomiar złego wybnchła burza i zaczęła 
miotać nietylbo statkiem, al i lodowcami, druzgo­
cąc je w kawały. Po kilkunastu godzinach burza 
wypchnęła statek na pełne morze, przynosząc oca­
lenie. Kapitan, stary „wilk morski*, opowiadał, że 
była to najstraszniejsza pruygoda, jaką przeżył.

Dla setek parowoów, pełniących służbę mię­
dzy Ku/opą a Nowym Jorkiem, najniebezpieczniej­
szym punktem lodowcowym są wody koło Nowej 
Fnnlandyi. Jak długo st.tek ma swobodę ruchów, 
może przez odpowiednio zwroty i szybkość unikać 
i gór lodowych i kry. Jeżeli jednak skutkiem ja­
kiegoś wypadku ntraci t , swobodę i stanie w miej­
scu rolo Wielkiej Ławy nowofunlanlzkiej, w mie­
siączek w których gromadzą się tam lody z pół­
nocy, wówczas znajduje się w pnłapce i grozi mu 
zguba. Fnrow^eo „Gascogne* z 1200 ludzi złamał 
przed kilku laty oś steru i musiał zarzucić w tem 
miejLou kotwicę, a kapitan przejeżdżającego statkn 
przyrzekł mu z portu yslió parowiec holowni­
czy. Łanim ten nadpłynął, w przeciągu paru dni 
osręt był otoozony na parę kilometrów średnicy 
krą i górami lodowemi, które ściskały pierścień 
coraz ciaśniejscy. Chcąc nniknąó zgniecenia, kapi­
tan kazał pudjąó kotwicę, aby uwięziony statek 
mógł poruszać się przynajmniej wraz z lodami. To 
ocaliło statek i setki ludzi, olbrzymia płaszczysna 
popłynęła ku południowi i topniejąc zwolna, uwol­
niła okręt z więzów, „Gascogne*, poprawiwszy 
tymczasem jako tako uszkodzenie, popłynął szczę­
śliwie dc Nowego Jorku.

Francuskie dzieło o naszych trzech wie­
szczach. W  Paryża pojawił się świeżo obszerny 
(om rtndyów o trzech naszych największych poe­
tach, napisany prznz rodowitego Francuz* p. Ga­
bryela Sarrazin, a zatytułowany: Lu? granda poeh 
romantigues de Ja Pologne.

Dotycbozas pisali po francuska o literaturze 
polskiej przeważnie pol»oy. I tak mieliśmy wybor­
ny żywot- Adama Mickiewicza, nakreślony przez 
jegc syna, Władysława Mickiewicza. Fm ł także o 
ronetrob krymskich Jnlian Elaozuo, o wpływie 
poezyi indewej na Mickiewicza, dr. Włodzimierz 
Bugiel. O Juliusza Słowackim ogłosił wytrawną 1 
i .rdeuzną rozprawę p. Wacław Gasztowtt. Zygmun­
ta Krasińskiego przedstawił publiczności francu­
skiej z wrodzoną sobie biegłością i wymową Jnlian 
Klaczso. Wreszoi« o wszystkich trzech poetaoh 
nakreślił niepoślednie; wartonoi książkę: La Poio- 
gne captioe et sea trois puHet Karol Edmnnd 
Chojeokii

Z pomiędzy Fransnoów pisali: Lśger o Mi­
ckiewiczu i o rP*nu Tadeuszu", Picbon o Kra­
sińskim.

Gabryel Sarrarin, obcując często z Polakami, 
a w szczególności z Wacławem Gasztowttum i Ma- 
ryanem Zdzieebo? ikim, zainteresował się żywo li­
teraturą polską i, choo języka polikiego nie posia­
da, z pi zekłaaów wyrobił sobie jasne pojęcie o 
prsepychu twórczości nessych trseoh wieszczów.
Wysok# kultura literacka, znamionująca Gabryela 
Sarrazina, ułatwiła mu uzupełnienie przez intuicyą 
tego, esego mu mogło brakować wskutek nieznajo­
mości oryginałów.

Pan Sarrazin jest prsedewszystkifm sam po 
etą i  Bożej łaski: trzy powieśoi jego: „La mow- 
tteu, nMłmoire.«  d'un centaura“ i *£* de la 
Pier* są raczej poematami, niż utworami powie­
ściowymi Nadto przeprowadził on subtelne i głę­
bokie badania nad nowożytną poezyą angiel ką, 
ogarniając w książou p. t. .Odiodzemo poezyi an­
gielskiej* (La renaissanoe de la poesie anglaise), 
twórczość RheReya, Wordswortha, Coler_Qge’a, 
lennysoni, Roberta Browninga i Walta Wh; -ma­
na, a w Poetach współcresnyuh Anglii* (Pośtes 
modemes de l’Angleterre): Landora, Keatea, El­
żbiety Browning, Rosettiego i Swinbnrnc’*.

Wiggwiskfli i koncerty.
Repertuar tietru lwowskiego. Dziś: „Zło­

dziej", dramat Mańkowskiego. W piątek „W -l- 
kirye,“ opera Wagnera. W sobotę „Żydówka," opera 
H*levy’ego- W niedzielę popołudniu „Potwory.* 
komedya Graybnera; wieczorem „Halka,* opera 
Moniuszki.

Repertuar w. tri krakowskiego. W so­
botę „ 1’ellas i Melisandra" M. Maeterlircke W nie­
dzielę popołudniu „Po śmierci Cioci* M Bałuckie­
go, w nieoLielę wieesór „Kajetan Węgierski* A. 
Novaczy&t'Viego.

Rusk! teatr we Lwowie (Sala Jau Charuzim 
ul. Bernsteina). We czwartek „S?rzedina narze­
czona,* opera Smetany. W sobotę „Bol talsnin,* 
dramat w b a. Karpeńk W niedzielę „Zamięsaa- 
nie,* komedya w 4 a. Karpeńki.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: Kon­
cert Stan. Baroewioza ze współudziałem L. Golme- 
rB, który odbędzie się dsisiaj w Filharmonii, bę­
dzie ze względn na program niezwykle interesują­
cym i zadowoli zapewne wszystkich znawców. 
Barcewicza nie słyszał Lwów jnż bardzo dawno — 
od tego czasu Barcewicz coraz większymi wień­
czył się lauri mi, zdobywająo uznanie świata arty­
stycznego.

Colosseum Hermanów Od 16 marca: Ja­
pończycy Naniua, niezrównani okwilibryści, po raz 
pierwszy w« Lwowie: „Dis. sztuki,* farsa w 1 a. 
Teodo-yusia Riesewettera. 11 pierwszorzędnych 
nowości sensacyjnych. W niedzielę i świętr dwa 
r-zedst-wienia : o „odz. 8 i 8.

\

Literatura i sztuka,
* Konofart wagnerowski urządzony wczoraj 

w teatrze miejskim na benefit: doskonałego nasze 
go kapelmistrza, p. Antoniego Ribery wypadł pod 
każdym względem doskonale. Zwłaszcza prodnkcyc 
orkiestry były bez zarzutn. Wiejki nasz kompozy­
tor pan Nowowiejjki, który przybył wczoraj z 
Berlina do Lwowa i był na tym 1 koncercie, wyjść 
nie mógł z oodziwienin, że we Lwowie stoi muzy­
ka t-ik wysoko. Zachwycał się on także chorem 
„Lutni* i tw,erdził, ze izadko się spotyka chór 
złożony z tak pięknyon głosów i tak nmiejętn”  
prowadzony.

Benefisanta uwieńczono mnóstwem wieńców i 
bukietów. Wieńców dostarczyły przewaŻD>e rodziny 
znane ze swego zamiłowania muzyki, jak np. pp, 
Wydżgów, Perutzów etc. . Również artyści opery 
lwowskiej ofiarowali zbiorowy wieniec panu Ribe- 
rze. Publiczność saś darzyła go gorącymi oklaska­
mi po każdym odegranym utwórz, — a najwięcej 
po uwerturach dc „lannhausera*, „Hołendr« Tuła­
cza “ i ,.Meistersingerów“. *

ij/Ąbc euonoimezii*L
Wleaen 27 maroa.

(Z ) Pomimo pomyślnyob wiaaomośoi o 
stanie konferenoyi marokkańskiej i dobre; dy- 
sponyoyi targów ragranioznyoŁ^ była dziś gieł­
da tutejsza słabo dysponowana, a knrsa niemal 
wszystkich walorów obniżyły się w dalszym 
oiągu. Powodem tego są przedew azystklerr 
nienstejąoe obawy oo do dalszego nło/enia się 
itoBunzów węgierskioh, obawy, które dziś wo- 

beo najrotmaitsz; tb sprzecznych komentarzy 
dotyozącycn ostatniej rady gabinetowej, wy­
stąpiły ze rdwojon ,, siłą Najdotkliwszym był 
spadek kursu akoyi banków węgierski on.

Na targu walorów przemysłowych uwagę 
zwracał ogromny spadek kursu akoyi karpa­
ckiego Towarzystwa naftowego, które notowa­
no dziś o 28 koron niżei niż wozoraj. Mówio 
no bowiem w sferach giełdowych, że prawdo­
podobnie nie otrzymają akovonarynszc tego 
Towarzystwa w tym roku żadnej dywidend,, 
w roku. ubiegłym zaś vynusita dywidenda 4& 
koron od akoyi wartości nominalnej 600 ko­
ron. Dzisiejszy kurs giełdowy aKoyikaruaokioh 
wynouł 697.

Z  Tryestu donoszą, że bawił tam przed 
kilku dniami wysłannik rządu rosyjsLiego i in­
formował się n zarządn tamtejszego .,Stabili- 
mento teonioo“  ozyby przedsiębiorstwo to nie 
poajęło się przebudowy kilku pancerników ro 
syjskiej flotv czarnomorskiej, a ewentualnie 
także buaowj nowyoh okrętów. Bf.ąd rosyjski 
oboe bowiem przebudować pancerniki floty 
czarnomorskiej, gdyż konstrukcja ich jest prze­
starzała, a nadto choe powiększyć tę flotę o 
trzy nowe pancerniki i jedenaśoie krążowni­
ków. Zarząd „Stabilimento teonico" oświadczył 
delegatowi rosyjskiemu, że nie myśli wdawać 
Bię w wypracowanie planów i kosztorysów, 
bo to dużo kosztuje, a z reguły dzieje się tak, 
że roboty otrzymuje inna fabryka, nie ta, któ 
ra wypracowała plany i kosztorysy. Jeżeli je­
dnak delegat rosyjski wykaże się pełnomocni­
ctwem do zaoiągnięoia ważnyoh zobowiązań i do 
rękojmi, że warsztaty „Stabilimento teonioo'1 
rzeczywiście otrzymają roboty, w tanim razie 
firma trjesteńska ohętnie weźmie ndział w ro­
kowaniach i stanie do konknrenoyi.

Lwowski targ na bydło z duia 28 marce. 
Komunik.‘t miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Nu dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogategc
rosłego 116 sztnk; b) jałownika 67 sztuk; c) cieląt 
117 sztuK; d) nierogacizny sztuk 89. Razim 888 
sztuk. Woły tuczone płacono 70—77, buhaje od 
72—84 koron, krowj od 60 dc 68 K., jałownika 
68—74 K., cielęta od 68—84 K., nierogacizną 
od 106—114 koron, wszystko za centnar metr. ży­
wej wagi.

§ Bank hipoteczny podaje do wiadomości, iż 
zamknięcie rachunków Barku za rok 1906 wyka­
zuje zysk w kwocie 2,276.621 koron. Po strąceniu 
odpisów w sumie 774.678 kor. i umurr.eń w kwo­
cie 24,481 kor., dalej po zasileniu funduszu zapa­
sowego nadzwyczajnego kwotą 60.00C kor,, wre­
szcie po wydzieleniu ustanowionych statutami tan- 
tyem, okazuj > się oprooentewanie kapitału akcyj­
nego po 7Yj od sta t. j. po 80 hor. od akcyi. N» 
rachunek tego wypłacono jnż za kupon płatny 
1-ego stycznia 1906 r. po 20 kor., zaś naWalnem 
Łgt madzenin akoyonarynszón Banku, mającen. się 
odbyć dnia 10  kwietnia b. r., przedstawi rada nad­
zorcza wniosek o wypłatę kuponu od akcyi pła­
tnego 1 lipca 1906 po 10 kor. od sztnki.

Wcrto byłoby, żeby przecie raz dyrekcji. 
Bankn jawnie i otwarcie oświadczyła, kiedy się 
sk ńozą te odpisy i kiedy przestauie Bank płacić 
za grzechy popełnione za czasów Laz; rusa. Co ro­
kn odpisuje się kilkakroć stotysięcy i co roku o- 
kazuje się znowu potrzeba nowych odpisów. Akoyo- 
naryurze mr‘ą prewo żądać pewnej wobec nich 
szczerości ze “trony zarządu Banku.

TFmBaYTiżBffipe".
(Depesze poranne;.

Petersburg. Senat uohw&lił uwolnić po- 
libmajstra odeskiego, NouLarata, od odpowie­
dzialności za tamteisz* niepokoje i pizedetawió 
ministrowi oświaty sprawozdanie o zaohownuiu 
się rektora uniwersytetu odeskiego, który wy­
stępował pri eoiw i  eu&ardtowi w roli świadka. 
Dale ' uchwalił senat uwolnić gnbernatora Miń­
ska, Rnrłowc, od odpowiodzialu ości,’ przedsta­
wić ministrów:' sprawiedliw osoi niestosowne za- 
ohowanie się pr ikuratoryi wobsc gubernatora.

Berlin. Sejm nrusbi obradował nad memo- 
ryałem o wykonaniu ustawy z 26 kwietn.a 
18S6, aotyoząoej popierania osad niemieckich 
w Prusiech zaobodnich i Poznańskiem. Poseł 
Dziembowski wywodził, że usta—a z r. 1904 
doprowadziła do nadużyć najgorszego mdzaju. 
Z praktyki wyn ka dowód, że odtąd Polakóm 
nie woluo jest budować domów miesai aluych. 
Najgorszą est niepewność prawna, jaka się 
wyrodziła. Mówca przytoozył szereg fahtów 
prześladowania Poi ków.

Minister rolniotwa twierdził, że przy bliż- 
szem rozpatrzeniu tyoh zarzutóz- sprawa 
przeństa? la aię w zupełnie 'onem iwietle; 
chodzi tu o bardzo misternie obmyślone obej­
ście ustawy, praeoiw ozemu należy wystąpić 
energiocme. Walka nt. Wsohodzie me jest wy­
nikiem ustawy, 'eoz toczy się setki lac. Rząd 
będzie wszystkimi, atojąo.ym; mu do dyspozy- 
oyi środkami, prowadził dalej walkę o utrzy­
manie ioemorcyzny na Wsohodzie.

Budapeszt W ob o zrzeozenia się przez 
rodzinę porucznika Erhardta eksbnmaoyi jego 
zwłok odbyło się w uroozysty sposób w asy- 
iteno/i wesks pokropienie grobu.

Kolonia. Koln. Ztg. w berlińskim tele­
gramie donosi, że obecnie istnieje już wszelka 
n&dzieja porozumienia w Algeoiras, oraz pod­
noś’ skuteozną działalność Welsersbeimba , a 
także Yiseonti Yenosty

Odessa. Ośmiu uabrojonyoh anarchistów 
wpadło do kantoru jednej z tutejszych firm 
i sażądało 2 00C rubli. G-dy żądaniu odmówio­
no , usiłowali napastnicy splądrować kasę, 
umknęli jednoa, gdy jeden z pracowników 
fi-my dał strzał. Po‘ icya przytrzymała 8 uoie-
kającyoh rabusiów.

Wiedeń Wiener Ztg. ogłaszb patent ce­
sarski , zwołujący Sejm kraiński 2 kwietnia. 

Warszawa. Dziś odbywa się tu wybór 
yboroów do Dumy państwowej z klasy ~obo 

tników fabryoznycb. Przeważna więk izosó ro­
botników fabryoEnyoh zamierza wstrzymać się 
od wyborów, gdyż partya scojnlistycsuŁ we­
zwała lob do bojkotowania tychże. Ftr wie koło 
wszystkioh frbryk ustawiono wojsko.

oegc się ułożyć kiuc.i. między poszczególni 
kraje.

"W krajach potworzone być mają komite­
ty pod pruewodniotwem naczelnika kraju, lub 
jego zastępoy, a w skład ioh wchodzić mają 
także: marszałek krajowy, przewódniorąoy na­
rodowo odgraniczonych sekcji ofioyalnyoh kor­
poracji ro niozyoh, jakoteż osoby, po Któryoh 
można się spodziewać, że popierać będą ceie 
komitetu. ^ niosek ten rozesłany będzie wszyst­
kim ozłokom kom syi.

Baku. śródmieściu jakiś mężczyzna 
zranił dzit ciężko dyrestora to w. naftowego 
adwokata Jułuknowa, pouzem uciekł. Polioyi 
nie było na mieisou ozynu.

Moskwa. W ybory do Dumy państwowej 
pierwszego stopnia w Moszwie wydały nastę­
pni ąoy rezultat: Wybrano 63 wyborców z 
prawicy, 36 z lcwioy, 8 nie należących do ża­
dnego stronnictwa. Między wybranymi są: 
Szyper, przewodniczący „Związkn 30 paździer­
nika* i ks. Dołgorukow, praewodnicząoy de- 
mokratycznn-konstytneyjnego stronnictwa.

Linia telefoniczna Lwów - Kraków aziś 
przed południem prze-wena, wskutek tego me otrzy­
maliśmy depesz telefonicznych.

H OTEl. Q EO R 3 E ’A.
Prajjeciiaii dnia 29 marca. Ks. P. Jurjewicc 

i hr. A Tyszkiewicz z Podola. Hr. J. Grabowski 
z Polanki. Br. A. Koziebrtdzki z Gbleoowa. Br, 
J. Tarnówek: z Chorzelowa. Hr. A. Cjaky z Wie­
dnia. F. Brckel z Kijowa. M. Żychoń z Bojaniee. 
L. Lewandowski z Eopcsjc. W. Ottawa z Chybi. 
Z. Borncki z Krakowa. Z. Schmidt i  Tarnopola. 
S. Myczkowski z Głęboki.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  SZKOWBON 

Lwów — Plac Ma-yaoki.
Przyjechali mr 29 marca. A . hr. Miąceyń- 

ski z Satyowa. Dr. B. Weber z Wiednia. Dr. J 
Iwkrzychi z Sanoka. E. Stein z Semila. C, Cr n- 
ciel z Krakowa. P. Czajkowski z Ź/rawy. J. Li- 
stowski z Tarnopola. F Zdancwioz % Borysławia. 
P. Brykozyfiska z Zaewożd i . , M. Tnska z Ros i.

HOTF.L FRANCUSKI
L«-ów —• Plac Mwyacki. 

Tiertoseoriędny hotel s komfortem ursadzony, pil- 
tneńslarestauract/a spokojem, do śniadań,cukiernio 

tc miejicu.
Przyjechali dnia 29 marcL J. Stachoweka 

■ Teterzysk. M. Rohoziński z Przemyślan. J. Muli 
nar z Budapesztu K. Tutzu, T. Tn-lein i O. Son. 
mer i  Insbrntu H. Hruśka z Pragi. >. Jelhaek 
z Berna. B. Weinbsrg z Tryeetu. J. Lewicka i D. 
Stark ze Stryja. F. Lacky, M. Manier i L. Koch 
z Wiednia. Z. Prostanek z Drohobycza. N Eo- 
łaczkowecy ze Złoczowa. E Dud liński z Klieka. 
J. Jawetzowa ze Zbaraża. K. Jakubowicz z Czer- 
niowjec. M. Magnuski z Warszawy J. Olszewska 
z Królestwa Polstiego

P  8  ‘ j  ®  H  J  P  b .
Hnbryhm poo da* do Bedakeyi. i ie bierze tt>f oca

za nię ca  siebie żadne, odpowiedzialno^ .

Miejskie biuro pośrednictwa
Sprzedaży bydłn i mięsa.udziula ustnie .pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzęaow. oa 8--2  pspoł. 
Adros: Rzeźnia miejska, Gabryelćwka, we Lwowie.

Wiedeń 29 marcu. (Giełda towi ,rowa). Cu­
kier 0000—00 00, 00-00- 00-00. — Spirytus 
37-60—37’80 (bei cmiany). — Nafta galicyj­
ska bez emiauy.

Paryż 29 maroa. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*20 (eiclus-we kupon). 
Mi ka („Fletu de Paris*) 80*00.

Frankfurt 24 marca. (Giełda nagra i- 
czna). Kredyty austryaokie 211*00. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolusive kupon. Alpiny C0D*00. 
Disoonto 191*8C. — Laura 000*00.

Lwów 29 marca. (3 izby handlował).
Obliczenia w wzinore aoiotow ej.
A li ,y <  z ł ezt.nk-; Kolej /zi1 Karoli- Ladwiln* pc 

100  K oios —.— ilu —.—. Sol ej Lwo»pzko-9»erD.-Japi» 
pt *00 kor 581,— do 686.— . Babika hiputoozneęo pc 
iOO zh . 66£ .00 du 1'78a\. Akoye garbam i ł. R geeso^ił 
po 400 kor. —•— no — ■— Tos>. budowj w&gui*' w 
er danolm po R00 koron — 901 fiznltn d!e kandln 
i przemyzl* pc 40#. k. do 195-— .

L i l l y  I s t t a w n s  za Ibo K : Ban (O bipoi. galie. 
6 proc. ioł W SO lkt, a 10 prou, prum. 111 60 do OOO.óO. 
4 i pdl proc ioz w 60 lat 100.60 de 1012 i, 4 oo. i l 
z» ęi> lal ł 8 60 do 99-20 Boukr araj. 4 : pól pr> o. lcz w 
6i lat i r 160 io  102 20, dana krzj. 4 proc. lcz w 67 K- 
99-00 do 90.70, Tu-z. krtd. Oni, ziemzkw 4 proc. (I ere ■ 
zya'! 09.7'.' do ()b-fO. d proc. Ioz w 41 i p 51 lzizoh 98-60 
dr 00 00 4 proc. ioz w 69 lat 98 6 do 90-60,

O b lig t  ta 100  K *1 * 1  fand. propii* jy jnego 4 pr s 
91,80— It/G OC Buitowińzkjego fund. prop. 6 proc 10H.60 
do— .—. Lor itu . Bankn kraj. 4 i pól proc. (Biej eozizyi) 
101.20— 101.90- Komun. Bi m a  kraj. (4<-j em.) 99.00 dc 
99.70 Kolejowe lokatnc Bankr kraje weiro 4 prooeu ww> 
po 900 koron 98.80 do 99.50. Pełyczk kr-ij % roku 1R78
4J/t proa — .— d o  . 4 proc. i 189B r. 09.10 — 99.81
ir aeta L  "om> i  proc po 209 fc-iron 97.70 do 9 .40 
l/u /*  po 20G ^ o i°n 100.6n i o  101.8 )/  .'

(Depesre popoluamotct)-
Wiedeh Komisya reformy wyborczej ze­

brał# się dziś na posiz lżenie. Przewodniczący 
p. M a r o h e t t  oznaljmiH że porozumiał się oo 

o odbywania posiedzeń, z prezydentem hr. Vet- 
terem, który przyrzekł mu, ie  posisdzenid Izby 
bęaą się odbywały tylko dwa razj w tygodni a, 
we wtorek i piątek, i trwać będą tylko do 
godz. 4 popołudniu. Otóż w tyoh dniach posie­
dzenie komisyi rozpoozjuao się *5ędi-ie o godz. 
6 popołudniu. W  inne dni, z wyjątkiem pome- 
dzial ru i soboty, homisyft odbywać będzi? dwt 
posiedzenia dziennie.

NastęDnie po '-'zeprowadzonej dyskaęyi, 
w której zabrał także głos prezydent mini­
strów, uohwalono, że komisya reformy wybor­
czej nie będzie obradowała równocześnie z 
Sejmem kraińskim, który wkrótoe się zbierze.

Potem przystąpiono do dyskusyi meryto­
rycznej nad reformą wyborczą. Pierwszy prze­
mawiał p. Ondiul.

Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi zapomo­
gowej p. Steiner wniósł o wezwanie rzadn. 
aby przedłożył ustawę zapomogową, w myśl 
której oelem niesienia pomocy krajom dotknię­
tym kląskam, elementarnemi, ma ty ó  wstawia­
na oorooznie do budżetu kwota 10  milionów 
Loron, która będnie rozdawana według mają- \

Ruoh pociągów kolajowyoh.

wb2dt od 1 maj* 1906 aadług rzasu środkowo - europei* 
ekiego.

P rzych odzą  do Lwowa :
Z Krakowa. 8 .3 1 *  1 .3C , t t .4 0 V  6 .00, 8.60, 5.05 0.60’  
Tj Bzeszowa: 10.86
Z P ed -^ tooz-z . (nu Jworrau główny): 8 .3 0 .  7.2ó, 13.eC. 

5.80,10 20*- na 1 odzaiaoze: 2 .1 0 , 7.0C 11.8«, 6.1S.
10 02*.

Z Ocerniowiec: 1 2 -2 0 * . 1 .4 0 ,  8 10, 6.45, 9 io*
Z Kotumyi 10.05.
Z t tanu 8.06.
Z Rawy i Sokala; 7.6C.
Z Jaworowa : 8.18, 4.32.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Aawecznego 7-29, ll-4o, 10-60*
Z Tuchh 0*4t 
Z Berzoa 5-00.

O dchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 .2 5 ,2 .5 0 ,4 .1 6 * ,  8.tt6. s.ab*. u .oo* 
Do Bseskowa: 4.10
Do Podwoloozyal z dw. ^jlów.. 2 . 0 0 ,  6 80, 10"56, 9.00* 

il.05' ; > P-jdzamoza : 2.13 , 6.48, 11.15,9,28*; 1 24* 
Do OzerniowieD: 2.51*, 2 .4 0 .  6.15, 9.80, 10.40*.
Du Stryja; 11.10*.
Do Kawy i Sokr.la: 7.80*.
Do Jaworowa: 0.66, 6.50 
Do UuUboru: 3.0Cl, 4.2C,J0.o6*.
Do Kołomyi iŻyJaozow a; 6.Ó0 
Do Przemyśl-, OLyro--**
Dr Ii*-woczii9igc 7.60, 2.56, 6.25*
Dc- Bełżca 11.10-

Iłwaga, Pociągli pośpitWEne druków ant liberj-.tn i 
tłustem'; pooing- nocne oznaczone swiz -dl Por- 
hoosj liczy *i* °d godz. 6 wii czór do 6 n>ir 29 rano.

do wszystkich ciągnień 
losow austryackich Bezpłatna rewizya lisów dla 

wszvstkich ciągnie^
Ubezpieczenie losów od strat przy 
wylosowaniu najmniejszej wygrany.

Sokal i Lilien
Don bankowy i Kantor wymlM*.
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Bto na lagunach weneckich,
(Z nłemleoldego.)

(Dokońesenie).
P. Noriaoe «r pozostał aupełnie tym »a- 

mym, oo dawniej, tylko osioiętłsał sobie już 
niewygodnego farbowania włosów, wakntek 
ob sgc posiwiał anaornia. Zresztą twara i“g '  
posit lał i wyra* tej aamij chłodnej obojętności 
i spokojnego saroanmienia, i jnanem było, i# 
iyoie pray bokn tego człowieka nie nastręoaa 
sposobność* do tragioznych wsnuseń.

To teś a lawsre jeszoze niezwykle pię­
kna kob eta z błękitnemi, czarną obwódką oko- 
lonemi oczyma i blademi, szlachetnie wycię­
tymi nsam i nie wyglądała bynajmniej lo g i­
cznie, lecz zn nieme, bardzo znużenie, a kto jej 
się lepiej przyjrzy- dostrzeże tei parę zmar­
szczek pod oczyma i jedna prostopadłą pomię­
dzy iek o śoiągmętemi brwiami.

Siedzi ona niernohomis, opartr o poręcz 
krzesła, i spojrzenia jej przetrwają się oboję­
tnie po tarasie, pełnym Indii, po joziorze, wo­
niejących lasach i stmmyoh sknłroh przeciw- 
ległego wybrzeta. MyśU jej pobie( y snaó 
gdzieś daleko od w izyntkiego, oo ją otaciało, 
i od gazety, którą trzymała jeszcze bezwiedn-e 
w rękn Po chwili położyła dr ennik, wzięła 
ze toin lornetkę z kośoi słoniowej i sziero- 
w*ła ją na statek parowy- ukźznjąoy się wła­
śnie na powierzchni fali i szjbkim obrotem 
koła zbliża?ąoy się do pobliskiej przystani. 
Nagie piękna kobieta zadiżał gwałtownie, 
t- aciła szybkie spojrzenie na małżonka, któ­
rego myśl zatopiona była w zawikłaniaoh oku­
p a cji bośniackiej, i przyłożyła znów lornetkę 
do oczu.

Twarz je j i bladła jeszoze więcej, po ohwi- 
li podniosła cię i, nderzujyj lekko palcem w 
dziennik Nordstettera, rzekła:

— Idę teraz na górę ubraó się.
— Au revoir — mruknął mąi, z absoroowa 

ny zupełnie klęskami austryaokiemi — i nie 
podnossąo oozn, dopóki ssnm zarzucajaoego ko­
twicę * tatku i dzwonek sygnałowy nie rozległ 
się tnś przed nim prawie.

Y ów oza. podszedł poważnie i ilka kroków 
naprzód i poosął się prsyglądaó bez raozegól- 
nej ciekawości barwnej fal* podróżnych, która

wtargnęła przez most do ogrodu. Nagle twarz 
jego przybrała zdum/ony wyraz, gdy między 
licznemi cbcemi dzyognomiami ukai ła mu iię 
jedna, dobrze znajoma: ostre, wyraz*ste rysy, 
i sny zarost i dwoje niespokojnych błękitnych 

oozn, zwracających się obeonie z izybkiem za­
pytaniem do nary innyoh, oiemnyoh, będąoyoh 
własnością wdzięcznej, śniadej twarzyczki wy­
smukłej młodej kobiety. Nordstetter poprawił 
śpi setnie binokle, iby dostrzeds, osy mała, 
nawpół w hafty otulona istotka na rękach sil­
nej wiejskiej dziewozyny należy do rotmawia- 
jąoej pary.

Tak, ni: wątpliwie. Ody minęli wąskie 
prsejżoie, młoda matka swróoiła się a piessozo-
tą do dziecka, jakby lata całe pozbaw ona była 
.....................................................................  ' i i ijego widoku, nr „ż zaś tymczasem wchodź 
konieczne układy z oberkelnerem.

?. Nordstetter Dowróoił do gazet swoich, 
rsnoiwisy poprzednio «nzozące »pcjrzenie kn
oknom żony. Firarki tinlowe były zasunięte.

— Sskcda — rzekł do si«bir. uśmiechając
że tego nie widziała. Zrobiłabysię złośliwie - 

niemałe oozy
Nie w*ęki te prawdopodobnie, niż p. No* 3- 

stetter sam, gdyby mu doswolonem było rzuoió 
spojrzenie poza « isomęte firanki. Żona jego 
■&ała niernohomie — z wzrokiem, wlonionym 
w grupę, znajdującą się w ogrodzie, wekom 
niej rozłożony był najwyszukriszy ubytek: ha­
ftowane, wyperfumowane, przystrojone wstąż­
kami ranne negliże, oenne klejnoty, kosztowne 
neseserki juchtowe i srebrne prsybory do toa­
lety, przygotowane rękami ootojówki, ale wfe- 
eioiel a tego oałego womejąoegc pr-epyohu 

nie miała dlań ani jednego spojrzenia nawet. 
Rękę przycisnęła do serca, które pc długim le­
targu znudziło się do nagłej męozarni, a rita  
jej szeptały nieśmiało i bezdźwięcznie:

— Eryk... T ik , to on. Bo^e ! jaki on szczęśli­
wy... A  ia... a ja ? !

Upadła na krzesło i ukryła twarz w dło­
niach...

W  kilka godzin później odbyła się Drży 
Hale ni unikniona anena poznania. Eryk za­
drżał, oo prawda, njrzaw sy w otwartych 
drzwiaoh jadalni niezapomniany nigdy zarys 
wysmukłej, giętkiej pestaoi. Ł.pi nowal jednak 
szybko nad sobą i przyglądał się spokojnym 
wzrekiem, jak Leontyna % właśoiwą aob'ń ary- 
stokratyosną swobodą, wydającą się ignorow*.- 
niem wszystkiego, co ją otaozało, kroosyła

przez salę, taka obojętna na liozn* oiekawe 
spojrzenia, przyglądające się szozegółom jej 
przepysznej blado-żółtej tualety, r l ua sze- 
leszoząoy za nią dłngi tren, pokryty falą oen- 
nyoli koronek. Szła z mężem pod rękę i, roz­
mawiając z nim spokoinie, zwróoiła kn niemu 
twarz, tak, że obeoni dojrzeć tylko mogli nie­
poszlakowaną linię je, profilu.

Ody nadeszła nieunikniona obwiła, zdzi­
wienie wydało się zupełnie natoralnem. a 
ukłon i przedst-wionie zamienione Łottały 
z wyszukaną grzecznością.

Eryk rzucił krótkie r loii zenie na Leon 
tynę, a ona potrzebowała całej siły woli, uby 
wytrzymać przenikająoy ohłód tyoh atalowo- 
‘ 1 kitnyoh osin.

To jedno spojrzenie przekonało ją  sta 
nowozo, śe był on itut na zawsze dli niej stra- 
oonym, a świadomość faktu tego sprawiała jej 
niewypowiedziane m ęczarni. Dawny urok 
działał potężniej, niż kiedykolwiek; śmiiły, 
piękny, tohn',oy młodością mężczyzna, wciele­
nie wszystkiego, oo wspaniałe i pożądania go­
dne, sta; rućw przed nią, aho a~ryoięzoa, u- 
larzmiajaoy świat i stąpaj ov wśród wolnośoilarzmiajaoy Świat i stąpaj cy 
i szczęścił. po utorowanej przez się drodze. 
Uirzała różnioę pómiędiy takiem bogaot^-em, 
a swoją pozłacaną, nędzną egzystencyą i  uczu­
cia gorzkiego żalu ścisnęło je1' serce.

Zapóżno! Jej włr.dza nad nim zgasła, a 
na jego rsmie iiu wi Darta była inna kobieta 
z łzgodnemi rysami dziecka i niewinnemi oozy- 
ma sarny... jego żont !

Zwykła frazesy brzmiały obłodno w jej 
nrtacb, a i Ninetta,- bt ona to 1-**oozjła przy 
bokn Eryka, oddała ukłon z oiężkiem sercem. 
Poznała ona ozarodriejkę, którt niegdyś uko- 
ohanego jej męża w tak s inych trzymała pę 
tach i drżała w głębi duszy przed nadchodzą­
cą podz*'ną. Erek dostrzegł obłok cienia, jak' 
się przemkrąl do ozystych rysach żony i  przy- 
oisnął je? rękę silniej do p:ersi,

kąsiępnie usiedli do stołu , i, gdyby nie 
Nordstetter, który, nijdomyślająo się nioze^c, 
z wielkiem zadowoleniem przyjmował istnie- 
jąoy stan rzeozy i był nader uprŁedzaiąoj dla 
żony swego byłego rywala, troje po? ostały oh 
nie byioby wstanie nawet przez goazinę po­
prowadzić obojętnej rozmowy przy tak wzbu­
rzonych duszach. Odwieozn" kłamstwo konwen- 
ovor*lne!

Lecz wobec uprzejmośoi bankiera, Eryk

nie mógł pozostawić bez odpowiedzi życzli­
wie oiekawyoh zapytań jego i zmuszony był 
opowiedzieć- jakkolwiek w możliwie ' ■ótkioh 
słowaoh, o prnebiegr, zyoia swojego podozas 
ubiegłych lat kilku: zyskał Bławę i szozęśoie. 
Szozęśoie?! Leontyna usiłowała jeszcze wątpić 
o ten, a wątpliwość ta stała się nagle jakby 
potrzebą jej życia. Kobieta nigdy nwierzyć 
nie może, że inna jest tak samo kochaną, jak 
ona niegdyś była Leontyna wszelkim* siłami 
upierała się przy tej wątpliwości. Wiedziała 
wszak tak dobrze, jak się ma pozór do rze- 
ozywistosoi, i co się może dziać w emsty, gdy 
nśnreoh gości na ustach.

— Ozy państwo pozortaną tutaj długo? — 
zapytał znów Nordstetter.

— Nie — odparł Eryk — jesteśmy tylko 
przechodniami; ohoę żonie pokazać S zw jca - 
ryę, której jeszoze nie zn i; potem zatrzymamy 
się w Rzynue, a zimę spędzimy w Egipoie. 
Mnszę robić tam stndya dis dnżego obrazu i 
cieszę się niewypowiedzianie myślą o tej zu­
pełnej zmianie otoozenia. To, oo się w Euro­
pie nazywa poładniem, jest jednak bardzo jo- 
dnostainem i uoy wilizowr rcm  wobec niepojętej 
barwności tamtego życiu.

— Czy f babr pojednio także?
— tto ;umie się ! Wszak to wlaioiwie naj­

główniejsza osoba w rodzinie! — odparł Eryk
— Będzie to niewątpliwie bardzo zajmująca 

nodróż — rze^ł Nordstettei z ^ewnym szacun­
kiem. — Ozul on w tej ohwili- że istnieje na 
tej ziemi jeszass inny sposób używania żyoia 
opróoz robienia i gromadzenia pieniędzy i że 
nposób ten meże być bardzo zabewny. Śdvby 
od niego zależało, byłby się z ohęcią urzyłą- 
ozył na kilka dni do młodej pary; leoz jedno 
spojrzenie na chmurne czoło żony, objaśniło go, 
ift osa* jest rozstać się...

Na tarasie stały już Dojećjz-oze grupy 
paląoyeh panów. Kelnerzy biegali po salonie 
z talerzami i filiżankami kawy, a silne pro 
mienie słoneozne padały przez szpary w spu- 
jzosonyoh żaluzyaoh i odbijały si{ jasn >mi 
smagani na obrusie i usskod ionych owooo- 
wyob piramidaoh wetów. Przed płóciennym 
namiotem na tarasie rozpośoierała się cząstka 
uroczego ś-riata, a orzeźwiające powietris 
wrześniowe, pełne blasku słonecznego i woni 
rezedy, nnosiło s?ę ponad kwieoistemi klom­
bami Ale caworo Indii siedząoych n górnego 
końoa stola, zdawało się nie widnieć otaozają-

oyoh ioh eudów przyrody, na tę chwil-, pył* 
im tylko pilno rozsiać się ze sobą. a ukłony 
pożegnalne zamieniona zostały nader oe^einO' 
nialnie.

— A  teraz, najdroższa — rzeKł Eryk, skoro 
tylko oddaliła się bankierska para — należy* 
my nareszoie znów do mecie. Weźmiemy lód* 
kę i pojedziemy tam, do tej cienistej zatoki- 
Patrzę >.ię uź oiągi ‘  na drogę, prowadzącą 
przez łąkę do lr su , i wydaje mi się on* 
prześliozną. Musimy jeszoze tam daisiaj powę* 
drowad.

Na progu salomr Leontyna odwtóoiła gło­
wę i ..cbaczyh właśnie, jak Eryk objął ramię 
nism kibić młodej żony swojej i wyprowadzi* 
ją na taras.

— Oo to? — zapytał Nordstetter i obróoi 
się równi iż.

— Kio — odparła — zdawało mi się, źe t i *  
leży mój waohla.z.

Nazajutrz rano słońce powstuło z za gór, 
równie świrtlane i irśniejącb, jak dnia poprze­
dniego. Promienie jego i  sunęły się przez fi' 
ranri do sypialni, gdzie dwoje, znużonych be*' 
renną aooą oozn, z rozpaozą witało wschodssot 
nowy dzień, i te same premienie oblały taijl 
światłu i wesela młodą, szczęśliwą parę ludU*; 
stojąc j ręka w rękę nr pokładzie p»rovoa, * 
przyglądającą się w niemym zaohwyoie endoz* 
nieporównanej rannjj godsiny.

Statek ipirnionemi brnadami przeciir-* 
toń szmaragdową ; ponad ztromsmi, ozr.rno-rie- 
lonemi lesis^emi poohyłoioiami gor unosiła sil 
jessoze błękitna 5ra mgła. a sącz jhy skał czer­
wieniły się .askrawo wśród porannego świat**- 

Parowieo jkręoił kn południowi, i przed 
oczami jadąoysb stanęły w majestazyocusj 
wielkośoi niebotyozne Alpy.

Eryk z błyczozącem okiem wyoiąnnął k» 
nim rękę:

— Oto nasza droga, skarbie mój jedyny
rzekł do upojonej wzniosłym widokiam Ni' 
netty. — Tam prowadzi gośoimno przez gór3
Cdotarda do Włoch, do eatnki. do piękna i »i* 
łośoi!

E C  N  I  3 ! O.

P A T E N T Y
I o ch ro n ę  M A R E K  I W Z »RÓW  w ozyolM eh  

kra|ów w y jedn yw a

M . G E L B H A U 8 ,
Iniyuler i sapnyeięłony m w  V p» ten to wy w e  W iedniu.

VII, S ie b e n e te m g a e s e  7  (nz;—eeiw a. t. on  |dr patentowano). 4<Jrea 
kelofiaśeanT: jProtektioa* Wiedań. Telefon miejaki Nr. 8.707

L. W. 2 1 SOI.

Ogłoszenie konkursu,
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wrsz z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem koukurs celem obsadzenia 
posady Kierownika krajowej szkoły tkackiej w Krośnie.

Pcsada ta, z którą jest połączona płaca 3.600 koron rocznie i wol­
ne mieszkanie, będzie nadana na razie prowizorvcznie, następnie jednak 
po odpowiednim czasie nienagannej ołuiby moie nastąpić stabilizacya, 
od chwili stabilizacyi biedź będą trzy dodatki pięcioletnie po 400 koron 
rocznie.

Kompetujący o powyższą posadę mają udowodnić:
a) te nie przekroczyli 40-go roku życia.
b)b) że uabyli gruntowne znajomości tkactwa tak w teoryi jak i 

praktyce.
Ukończeni słuchacze wydz;ała budowy maszyn na jednej z austry- 

acki^h politechnik, którzy się wykażą dwoma złożonymi egzaminami 
państwowymi względnie równorzędnemi stndyam’ i świadectwami uzy- 
kanemi na jednej z wyższych szkół politecłic cznych zagranicznych będą 

mieć pierwszeństwo przy rozstrzygnięciu konkursu.
Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać do Wydziału 

krąjcwego do dnia 1 maja 1906
Z  W ydzia łu  k ra jo w a g * .

Lwów, 2. marca 1906.
Piotrowski.

S P Ó Ł K I  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H
p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 1 7 . 
=  poleca swój od lat 50 Istniejący =

«fa. •

Mieszkanie
6 pokoi, łazienki, światło elektryczne, 
-nntralne ogrzewanie, ztajnia, woaownia 
i ogródek do wynaisoia od 1 lipo- w do­
nn BremiJtkioL Kriyżowi, 86. wiadomość 

w zklepie (Orard Hotel).
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dis miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
[prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł, tfieroenie ituJzien. TT*tawianie pomp. 
Instalaoye domowe a klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O GRZE WAISIE

wszelkish systemów 
i W E N T Y L A C Y Ę  

Łaźnia, Mechaniczna pralnie! suszarnieIt. d.

S pokoje, kuchnia, przedpokój na II pi? ■ 
tr_. od 1 kwietnia do wynajęcia.

O s o b a  z dobrej rodiiny, -[odne aan- 
fznia w wieka średnim, z dłagoletniemi 
piqknemi poleceniami, znająca zią bardzo 
dobr-,e na kuchni i na gozpodartt *ie, po- 
Bznkaie nmiezzozeoii do zarządu domu 
ol etrue wyjechałaby do z-kładn kąpiele- 
wego. Zgłozaenia przyjmnje pod zarząd- 
ozyni. Biuro 4ziennikón WP. Sokołow­
skiego Paaafe Hausmai ■ Lwów.

Mebelki
mahoniowe, obiazy i inne rzeczy 

powodu wyjazdu tanio sprzedam. 
Józafata 4., drzwi Nr. 4. od 10 do 

6. wieczór.
Słynne Christofla

z Paryia zrebro stołowe poleca Jan Woj 
tyoh Lwów kk demioka 8.

Pierścionki
zaręczynowe poleoa Jan Wojtyoh Lwów, 

Ak demiok. S.
Udzielam nanzi koawerr- , frzn

ouakiej po zniionzj cenie. Zjblikiewi
cza 4 a.

O la g lm n azya listeb  t Internat, 
prz; <?otu» _nie do egzaminów wztąpnyoh 
Bieieka Oza ilińakiok %

Jaja wylęgowe
ozysto rasowyuh kur Koohinchi- 
uów po 80 h. sztuka, ameryLań- 
«kioh indyków po 40 h. sprzedaje 

folwark
Górszczyzna o. p. Choroinioa.

Skład mebli.
wszelkiego rodiaiu od najtańszy oh aż do najwykwietnieiszyoh 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, kompletne urządze­
ni* pokoi, salonów, sypialń i budn-.rói-, oriz skład mebli 

giętych i ieUznyoh.

Ceny umiarkowane.
O łaskawe zwiedzanie naszego magazynu 

wystawy upraszamy.
nr-ądzouej n nas

Pod wiosenne zasiewy

Mączka żużlowa Thomasa
Znak gwiazda

n a jlep szy m  I n ajtańszy m nawozem fosforowym 
Zaetozowt-a na wiozną pod rośliny: k ło ­
s o w e . o k y p o w e  p astew n e, ju ^zyay
i na wilgotne łęki, przynozi najwyśzza 

plon-.
Bacunoaó na po wy a « j  znak oehroniy, plombę i oznaoze- 

nie zdwartoioi
Przaawsaga tią praad zakupnem bezw-.rtośoiowege towar??, aacz^ól- 

iia snaozozegr za workach -

tą totuywą
!>ir

m arkę

„ ^ a b r j k l  F o s f a t ó w  T h « m a a a “
w Berlinie.

Oen liki hroeaurki i pouezenia udziela darmo i opłatnie

Józef Karraclt, Lwów
‘i g l e l l o ń s k a  2  2 .

Maszynę parową
o 10 do 16 HP używaną xr do­
brym stanie penzukuje się. Of< rty 

pod dresem 
B r a d a  K a p e lu sz  Brody 2.

O O O O O G G O O O O O O O O O O O O

Do wydzierżaiienia,
Na wsi, dom mieszkalny o I pohoizch z 
parkiem, w piąknei, rodgór-ki.j okol cy, 
bliako ] -  onicza, 8 i.m. od ztaeji i pr 
obi , Oś -ietl-ni. »leVtry ina, wodoo.? 1. 
Wialomośó: Ooąizjńskl, Potok Jedlicze
G G G G G G G G G G G O G G O G G G G

projektują i wykonuję:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refe-enoye z dotychczas wykonanycn robót- —  Kosztorysy bezDłatnie.

S e z o n  1 9 0 6 .

K. k. priv. Lemberg-tzernowptz-Jassy
E ISH 5N B  A H N -G E S ^ L L S C H  A F T ,

Fabryka i skład zapetsi ty
pod firmą

A N T O N I  K A P K A
i. »m A. Koi-lonś-k) 

Lwów, ul. Halicka 4  (obok Katedrj) 
Pole na sezon wiorenny i letni kapela- 
■ »  i cylindky własnego wyrobu, iakoteż 
kapeluzae i eylindry a fabi ki P. i O, 
H.oiga e. k. nadworny oh dostawców -re 
Wiednia, jakoteś innyeh lailepnayc1, fa­
bryk — w najnowrzyeh fzroaa ih i kolo 
raeh po najtańszych osnesh. Wiel1 i wy­
bór kazeltway dla dzieei. — Oe.aiki gr-.- 

tia i tran?*#.

|Có-VjC.V

Wspaniałe
Krawaty meskie

w rółnycb faaorech

°Aerścionki
pieczenia eiast wgzelńieKfl rodzaju (wy­
danie drłigte) przeu autorką dzieła illn 

strowi ne o

Obrączki ślubne, gzpi.ki bukietowe, wzzel- 
kie wyroby złote i zrebrn“  peleoe

I m c i m t  K t a i i i m :
Plac Halicki 4 . 

Przyjmuje wazelkie obztalnnkii rzpert

Nadieźmczy
z wyż. egz. państw, i długoletnią 
praktyką w większym majątku ma 
zamiar zmienić posadę w ciągu lata 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Wny Profesor Demianowski Lwó» 
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„Praktyczna kuchnia**
R óży Makarewiczoiz-ej

O b a  d z ie ła  w k s i ę g a r n ia c h  la b  n  
a n t o r k i  L w ó w , n l.  C ic h a  I .

Okna kuchni praktyoznej 4, reoept i  kn 
rony, z przesyłką 40 hal. ^ iącej.

Do wydzierżawier .a
Folwark 6 0 0  mórg.

Z tsgo 500 świeżego aarczunku.

Zarząd Mir Sfilara!?
St. i p. 8ok->l.

Już
dadeH ły  n ą )u »H »e  wzory do 
m alow ania, k tóro  wypoSycnaó

m ożos u

A lo jz e g o  H u b n e ra
we Lwowie, Rynek 38.

5 0  kuni 
120 krów 

80 jałówek 
60  b yczkó w  

na sprzedaż każdej chwili 
Licytacys z  wolnej r^k i 

2 4-go  kwietnia

Zarząd dnbi Switmo?
St i p Sokal.

Der gefertigte Verwaltungsrat gib t sich die Ehre, dia Aktiouare der k. k. p^i" i 
Lemberg-Czernowitz-Jas8y EisenDahn-GesePschaft zu dei aw Samstaff. <len 21. Aprll 
1906, um 10 Uhr yormittags, im Saale des Ingenieur- und Architekten- Yereines in ‘WieD 
(I. Eschenbachgasse 9) stattfindenden

1  (ordentlichen) GEKERAlrYERSAMMLIG
einzuladen.

Gegenstande der Yerhandlung sind:
1. Bericht des Verwaltungsrates uber die Geschaftpfiihrung im Jahre 19(15.
2 . Bericht des Reyisions-Ausschusses iiber den Rechnungsabschluss pro 1905 .
3 .  A n t r a g  d e s  ' V e r w a l t u n g s r a t e s  i i b e r  d i e  N e r w e n d u n g  d e s  R ^ i n e r t r a g n i s . i e s
4 . Wahl des Reyisions-A.usschusse3.
5. Erreuerung des Yerwaltungsrates. i
Jene Herren Aktionare, welcbe der General-Versammlung beiwohnen oder 'ihr St*aiai' 

recht nach Massgabe der Statut er ausiiben wollen, h a b en  ih r e  A k tlen  b is  illk lusiW - 
13 . A p r ll 1906  in  W ien  bei der k. k. prmlegierten dsterreich.schen Lłlnderb&nk, in T*r‘d% 
bei der Filiale dieser Bank, in G raz bei der Weokselstube der Steiermarkiscben Eskompte- 
bank und der Firma E. C. Mayer & Co., in L e m b e rg  bei der k. k. priv. galizischen Aktien- 
Hypothekenbank, in K rilkau , C^ernOTTltz oder T a r n o p o l  bei den Filia!en aiese** Bank, 
in Berlin bei der Borliner Haudelsgesellchait, der Deutschen Bank der National!,ank fiir 
Deutscnland m F ra n k fu rt  a. M. bei der Deutschen Veremsbank, in Stuttgart bei der
Wurttembergischen Yereinsbank ir P a rls  be'" der Banaue Imp. Roy Privilegiee des Pay*
Autrichiens Succursale de Paris, in L o n d o n  bei der Anglo-Austrian-Bank und der Filiale
der k. k. priv. ósterreichischen Landerbank mittels doppelt auszufertigenaer Kon dgnationer 
(wozu Blankette bei den genaunten Rassen unentgeltlich yerabfolgt werden) zu erlegs*1
und erbalten mit der Empfangsbestatigung meruoer die Leg timationskarte zur General- 
Versammlung.

Im Yertretungsfalle miissen die auf der Ruckseibo der Legit: nationskartan vorg«' 
druckten Vollmachten eigenhandig unte”fertigt werden.

Wien, im Marz 190€t.

(Nacndruck wird nicht honoiiert.) D er Vepwaltrnqsp8t.
NeiwiąKsza podolska pai>ckt, |

Eugeniusza Bilińskiego w 
Zbaraża.

Miód patuks J rn m iy  kuracyjny r- klgr. 
nauka 5 kor. 80 h. oplatnie Doskncr?#
miedy do picia domowego —yrob i oste 
rema medalami odznaczore na wj -ita^ich 
po 70, 80 i 120 h. dtr. luh fi ‘ /.Itr. Je- 
blef-in.k c i  80—50 h. w 5 klgr po yłkuch 
10 h, wyśej. /ros-^ą spróbować !!1 Z ł  czy- 
stośó, pmwdulwośó i do.konałośó ?wu- 

ranoya

Okazya
Orimtaluy: oraz smirna d y w a n y  w rozmaitych a >? 11 dśoiz" i, 4 jzetry 

I m-stry szeroki - po aader niskich cenach. Kopernika 17.
długie

Iisptae Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
8 ^ **  Wystąp najlepszych ził artyztyoznyol- “ ł - 1

Codziennia -2? nowe senzauyjne komedye.

rJ6̂  + * i# jr* K d i i o n
P a s a  i  M t  I c o l a s o h a .

Obrazów kinematograficznycl. towarzystwa Pathó frórei w Daryżu,
Oedziennie nader zajmujące przeaztawienia « dzie- 
dzinj natury, aport., wido riak, humoru i pola 
bitwy. Najnowzze adjąoia oryginalne. Szczyt do- 
=  -  . —■ Bsonałości techniki. = = = = =
=  Soboty i Niedziele 2 orzedstawienia. == 

Pnezętek o godz. 8 wieezót* i o 4-tej po południu. 
Bilety wcześniej w blurzr Dlohna.

Ód drobnych rzeczy
zaozynajmy popierać rodzimy handel . rrzemyzł, z wiele grozza ~r krają f°**i 
■tani. i wiele rr k znajdzie pracą tocóś *»ovs era macie Pianowae Panie kup^ „ 
krochmal zagraniczny kiedy fabrjka 1 .eons-rd- Solec kiegc, we Lwowir wy** 

tak znakomity

krochmal brylantowy
vfkotkę I b n ia n le m 1 — śe przewyłzz- zwoją dor>r< cii wazyatl e

zagraniozae, jeat lapszy, tańzzy i wsiądzie do nahyoia! |

Żądajcie tylko fc-ochmulu wyrobu krajow^^,'
Sodaktor ocpowiedsia ny W t o ł a w  M a t l o w t M , Papier s fabryki Brae* lałko^sMct


